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Najnowsze mody paryskie.

Popielaty kostjum niebie«kiemi dżetami 
haftowany.

Sportowy kostjum z trykotu popielatego 
w czarne i żółte pasy, pasek z żółtego 

zamszu.

Płaszcz; z popielatego zamszu ubrany 
wstążką lakierowaną tego samego 

koloru.

Zwiastuny mody.
Pomimo niespodzianek istnie kwietnio

wych w marcu, niezwykłych mrozów po 
prawie że letnich dniach, moda wszech
władna nie ogląda się na kalendarz, ani 
na aurę, ale ze zwykłą sobie programa- 
tycznością począwszy od pierwszych ty
godni lutego poczyna wysyłać próbne ba
lony lub narzucać nam swoją już z góry 
powziętą wolę. Licząc się trochę z ży
czeniami zresztą zupełnie jej oddanych 
poddanek, zmienia i modyfikuje niejedno, 
ale dziś w kwietniu stanowczo już po
wzięła decydujące zamiary i wiemy, co 
nam nosić przyjdzie teraz i w lecie. Bo 
na Riwierze salony Rue de la Paix już 
i letnie pokazują modele. Na szczęście 
moda od zeszłego sezonu nie powzięła ża
dnych zmian radykalnych, a trzymając 
się maksymy, że rozmaitość popłaca, daje 
możność wybrania odpowiedniego stylu 
i możność nawet różnych zmian w tymże 
stylu. Tak elegantka pokazać się może 
rano w krótkim kostjumie trotteur i ob
cisłej spódniczce i rosyjskiej bluzie lub 
sączku z kamizelką, po obiedzie bardziej 
kobieco zaprezentuje się w eleganckim 
tailleur o dłuższej i fałdzistej spódnicy, 
a wieczorem stosownie do swego typu 
i upodobania w greckie lub egipskie przy
stroi się fałdy lub przywdzieje suknie sze
rokie a la Velasquez lub Biedermeier, 

a czasem owinięta w szal hiszpański z ol
brzymim grzebieniem, wzorować się bę
dzie na obrazach Goyi lub Zuloagi.

Materjały.
Dwa kolory dominują na wystawach 

wszystkich wielkich salonów i magazy
nów: czerwony, we wszystkich odcieniach 
od liliowo-czerwonego koloru fuksji aż do

Modafcdla dziewczynek mało różni się 
od mody dla dorosłych.

szkarłatnego i ceglastego, i popielaty 
w całej gamie tonów. Także widać te 
dwa kolory kombinowane lub zawsze mo
dny granatowy z dodatkiem czerwonego. 
Oprócz tego wzorzyste materjały, w pasy, 
kratki lub kwiaty. Modne są wszelkiego 
rodzaju krepy wełniane, jedwabne i ba
wełniane do prania. W lecie widać bę
dzie wiele fularów w wielkie, powikłane 
wzory. Kostjumy i suknie bywają często 
kombinowane z dwojakich materjałów: su
kna i crepe maroąuin, fularu i batystu, 
wełny i jedwabiu.

Fasony.
Kostjumy mają albo krótkie żakieciki 

w kształcie saczka lub rosyjskiej bluzy, 
albo długie żakiety w czysto angielskim 
stylu lub trochę wcięte, o nierównych do
łem brzegach. Kamizelki widać prawie 
na wszystkich kostjumach, chińskie hafty, 
złote i srebrem tkane brokaty, haczko- 
wane i na drutach robione włóczkowe 
i jedwabne kamizelki lub całe kaskady 
koronek lub batystu. Powraca też moda 
batystowych i koronkowych kołnierzy, 
żabotów i aż do palców spadających kryz 
u mankietów. Przy sukniach utrzymuje 
się nizko osadzona linja bioder, którą 
modyfikuje często krawcowa, umieszcza
jąc drugi pasek w samej talji. Wieczorowe 
suknie są fantastyczne, przypominające 
średniowieczne tualety, wolne, powłóczy-
(Dalszy ciąg artykułu na 3 str. okładki).



Cena niniejszego numeru Mk. 200.

„PILLOVIS“
ŚRODEK PRZECIW ŁYSIENIU 

wzmacniając cebulki włosowe, zapobiega 
wypadaniu, usuwa łupież, nadaje włosom 

naturalny połysk.
Warn, tabor. Hosmetyczne
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w Warszawie.
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Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Nowa fala drożyzny wzbudziła powszechne zaniepokojenie. 
Budzi się chęć obrony, lecz naogół istnieje nieświadomość dróg, 
jakiemi społeczeństwo iść winno w swojej walce o dostępne ceny 
na wszystkie artykuły codziennej i niecodziennej potrzeby. Z tej 
racji zeszyt niniejszy poświęcamy żywotnemu obecnie na Zacho
dzie ruchowi współdzielczemu.

RUCH PRZYSZŁOŚCI.
Wielka Wojna Europejska otrza

skała nas z najrozmaitszego rodzaju 
pojęciami, z któremi poprzednio 
mieliśmy bardzo mało do czynienia, 
albo i całkiem były nam one obce. 
Do takich spopularyzowanych przez 
wojnę pojęć należy kooperacja i ko
operatywy.

Częstokroć łączą się one u nas 
z przypomnieniem wszelkich niedoli 
wojennych: kartek, artykułów kar
tkowych, „ogonków*  i całego sy
stemu wojennej aprowizacji. Nie 
są to miłe wspomnienia i dlatego 
kooperatywy wydają się wielu insty
tucjami, które miały jedynie na 
celu obejście lub złagodzenie ogra
niczeń i surowych przepisów apro- 
wizacyjnych i ułatwienie sobie na
bywania pewnych produktów.

„Chwała Bogu, wojna się skoń
czyła, kartki zniesione, Ministerjum 
Aprowizacji zlikwidowane, nie po
trzebuję należeć do kooperatywy, 
bo wszystko dostanę w sklepiku 
obok*,  tak sobie rozumuje prze
ciętny śmiertelnik, radując się w du
chu, że zrywa ostatnie węzły, łączą
ce go z okresem wojennych utrapień.

A jednak to właśnie, że w czasie 
tak ciężkim dla społeczeństwa ko
operatywy stały się skutecznym 
środkiem ułatwienia sobie życia — 
powinnoby zwrócić uwagę myślących 
jednostek i zainteresować je sprawą 
kooperacji. Przekonałyby się, że ko
operacja spożywców nie jest by

najmniej wynalazkiem wojennym. 
Zapoczątkowana blisko 80 lat temu 
w angielskiej mieścinie Rochdale, 
rozszerzyła się stamtąd po całym 
świecie, rozwijając się w potężny 
ruch społeczno-ekonomiczny, jedno
czący dla wspólnych celów miljony 
ludzi, tworzący własne sklepy, skła
dy, fabryki, plantacje, posiadający 
własne okręty, parowozy, wagony— 
wszystko na usługi swych członków 
i właścicieli. Przekonaliby się, że 
kooperacją poważnie zajmuje się 
nauka, że osobne katedry koope
racji utworzone zostały w szeregu 
zagranicznych uniwersytetów i wyż
szych uczelni. Przekonaliby się, że 
posiada ona bogatą literaturę, za
równo opisową, praktyczną, agita
cyjną, jak i naukową i teoretyczną.

Jednem słowem, kooperacja spo
żywców — to ruch wart poznania 
i zrozumienia.

Jakto! Więc sklepik kooperaty
wy, który nie różni się przecież 
niczem zewnętrznie od każdego in
nego, gdzie tak samo sprzedają 
pieprz, cukier, mydło czy śledzie — 
ma być instytucją społeczno-gospo
darczą, którą badają uczeni, o której 
piszą książki i gazety i wykładają 
profesorowie na uniwersytetach?

Co zatem stanowi istotę tego 
„sklepiku*,  co stanowi o tern, że 
ma on być jakąś odrębną insty
tucją społeczną, że tworzy on wspól
nie z innemi potężne organizacje,
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Składy fabr. Warszawa, Bielańska 23.

imponujące nam swemi rozmiarami, 
że wreszcie słyszymy coraz częściej 
o ruchu spółdzielczym, jako o po
ważnym ruchu społecznym?

Powiedzieliśmy już, że zewnę
trznie nie różni się sklep spółdziel
czy od każdego innego lokalu skle
powego: tak samo widzimy w nim 
półki, szafy, towary, czasem trochę 
porządniej poukładane, tak samo 
krzątają się sprzedający, odbiera 
pieniądze kasjerka.

Nie tam więc trzeba szukać 
różnicy.

Różnica polega na tern, przez 
kogo jest sklep spółdzielczy two
rzony i w jakim celu.

Sklep prywatny tworzy jednostka, 
przedsiębiorca, w celu własnego 
zarobku, zysku, osiąganego przez 
zakup po tańszej, a sprzedaż po 
droższej cenie innym.

Sklep spółdzielczy tworzą sami 
t. zw. spożywcy (stąd nazwa — 
stowarzyszenie spożywców), t. j. ku
pujący, potrzebujący pewnych pro
duktów w celu zaspokojenia swoich 
własnych potrzeb przez wspólne 
sprowadzanie i sprzedawanie to
warów samym sobie.

T. zw. zyski, czyli nadwyżki przy 
sprzedaży po cenach powyżej ko
sztu, po potrąceniu kosztów pro
wadzenia sklepu są zwracane tym, 
którzy je nadpłacili, t. j. kupującym 
i w tym stosunku, jak je nadpłacali, 
t. j. w stosunku do dokonanych 
zakupów.

To i wszystko. Ale to wszystko 
stanowi siłę i potęgę -kooperacji, 
czyni z ruchu spółdzielczego — 
ruch przyszłości.

Jak widzimy, kooperatywa, to 
przedewszystkiem organizacja sa
mopomocy. To, co zwykle załatwia 
za nas kupiec, pośrednik — to w ko
operatywie załatwiamy sobie sami, 
a przynajmniej sami i przez wybra
nych przez siebie ludzi zarządzamy 
sprawą zaopatrzenia naszych go
spodarstw domowych w potrzebne 
produkty.

To też kooperatywa ma ogrom
ne znaczenie społeczno-wychowa
wcze. Uczy swych członków wspól
nej gospodarki, zaznajamia ze 
sprawami gospodarstwa społeczne
go, przyzwyczaja do samorządu 
i samopomocy, tworzy zatem cha
raktery samodzielne, wyrabia w nich 
poczucie odpowiedzialności i życio*  
wą sprawność.

*) .Urzędowa ochrona*, artykuł 
w .Rzeczypospolitej Spółdzielczej* Nr. 1, 
Styczeń 1921 r.

Wszystko to pod jednym warun
kiem: aby członkowie nie patrzyli na 
swoją kooperatywę, jako na zwy
kły sklepik, gdzie można kupić 
trochę taniej, ale żeby czuli swój 
związek z nią, jej znaczenie spo
łeczne, aby brali udział w życiu 

kooperatywy i interesowali się jej 
rozwojem.

Równie wielkie jest znaczenie 
gospodarcze kooperatyw. Nie ogra
nicza się ono do tych skromnych 
stosunkowo korzyści, jakie uzyskuje 
członek kooperatywy w formie tak 
zw. zwrotów od zakupów. Znacznie 
większe oszczędności osiągają człon
kowie na jakości towaru i dobrej 
wadze i mierze-

Kooperatywa powstająca z celem 
zaspokojenia potrzeb swoich człon
ków — właścicieli, nie będzie im 
świadomie dostarczała zafałszo
wanych produktów, ani ich oszu
kiwała na wadze i mierze.

A nie są to bynajmniej ode
rwane wypadki nadużyć w handlu 
prywatnym. Przeciwnie, fałszowanie 
produktów i oszukiwanie na wadze 
i mierze stanowi chroniczną chorobę 
handlu prywatnego, z której rozmia
rów poprostu sobie sprawy nie 
zdajemy.

P. Z. Km. *)  na podstawie 
danych Miejskiego Laboratorjum 
Chem. w Warszawie oblicza, że 
sama Warszawa traci rocznie na 
fałszowaniu mleka 300 miljonów 
marek, a na fałszowaniu masła około 
1 miljarda marek. A wiemy, że prócz 
masła i mleka fałszuje się bez mała 
wszystko.

Co do fałszowania miar i wag 
niema nawet cyfr przybliżonych. 
Pewną miarę jednak dają dwa drobne 
fakty, które zanotowały gazety przed 
wojną: oto niespodzianie, a zatem 
może i nieopłacone łapówką rewi
zje wag w dwuch miasteczkach 
Królestwa wykazały w jednym — 
w dwuch tylko, a w drugim w ża
dnym z miejscowych sklepów wła
ściwe odważniki (ciężarki) i wagi. 
Miljardy, jakie tracimy w ten spo
sób, nie dają się poprostu obliczyć.

Wreszcie znaczenie gospodarcze 
kooperatyw rozciąga się na regu
lowanie cen. Niejednokrotnie stwier
dzono, że kiedy w kooperatywie 
lub kooperatywach miejscowych 
zabrakło danego towaru—cena jego 
gwałtownie podnosiła się we wszy
stkich sklepach prywatnych. Dowód 
to słuszności twierdzenia proi. Gide’a, 
że kooperatywy zmuszają kupców 
prywatnych do sprzedawania po 
cenach sprawiedliwych.

W tym wypadku występuje w ca
łej pełni na jaw charakter użyte
czności publicznej kooperatyw spo
żywców: regulowanie cen rynko
wych leży bowiem w interesie 
ogólnym, a nie wyłącznie członków 
stowarzyszenia.
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Wszystko to, a przedewszystkiem 
ów charakter instytucji użyteczności 
publicznej, stanowi o powodzeniu ru
chu spółdzielczego, o jego przy
szłości.

Obecny system wymiany i pro
dukcji, a więc zaopatrywania ludno
ści w przedmioty wszelkiej potrze
by, prowadzony jest dla zysku 
osobistego właścicieli odnośnych 
przedsiębiorstw, a nie w interesie 
publicznym, najlepszego i najeko- 
nomiczniejszego zaopatrzenia ludno
ści i zaspokojenia jej potrzeb.

System spółdzielczy przeciwnie: 
organizuje wymianę i produkcję 
nie dla zysku, a właśnie w interesie 
spożywców, t. j. ogółu społeczeń
stwa.

To stanowi o jego wyższości 
nad systemem obecnym i to sta
nowi przyczynę jego rozwoju i stale 
wzrastającej popularności. To rów
nież było przyczyną, dla której 184 
uczonych i działaczy społecznych 
we Francji, w czem 155 profeso
rów uniwersyteckich, wydało w roku 
ubiegłym we Francji manifest spół
dzielczy, w którym precyzowali 
program i zasady kooperacji spo
żywców i zwrócili uwagę na jej 
doniosłość społeczną.

W świetle tych faktów koope
racja zjawia się nam jako nowy 
system społeczny i gospodarczy, 
który ma zastąpić system obecny. 
Bankructwo tego ostatniego, jak 

również i państwowej gospodarki 
na polu ekonomicznem we wszy
stkich krajach—wojna dosadnie wy
kazała.

Na podstawie tej olbrzymiej 
organizacji gospodarczej, jaką przed
stawiają kooperatywy i ich związki 
na Zachodzie, opiera się szeroka 
praca ideowa, mająca na celu 
uświadomienie społeczne, wpoje
nie zasad samopomocy i umieję
tności zbiorowego działania, tworzy 
się prawdziwa szkoła obywatelstwa, 
w której kształtuje się dusza wol-

O(o to t upad! biPdno spoż<r«'ca pod ciężarem procen 
tow jakie opłacać t»a*i u-szystklm po kolei pośrednikom. 

Cóż mu pomoże?-Co po wyratuje?
Tylko KOOPERACJA

Ono stworzy mci własne sklepy, własne hurtownie, 
ulasno fabryki a procenty powrócą do Jego kieszeni.

nego i czynnego obywatela, twórcy 
nowego porządku gospodarczego 
i społecznego.

Nic też dziwnego, że nieodża
łowanej pamięci Edward Abramo- 
wski, najwybitniejszy teoretyk ko
operacji w Polsce, pisał jakby 
w proroczem natchnieniu już przed 
kilkunastu laty:

„Nadejście rzeczypospolitej ko
operatywnej zbliża się cicho i spo
kojnie, jak każdej rzeczy mocnej 
i wielkiej. Nie potrzebuje ona 
przewrotów, ani gwałtów, ani de
magogicznego oszukiwania ludu dla 
zyskania jego siły. Przychodzi ona 
cząstkowo, buduje się w każdej 
kooperatywie, w każdem stowa
rzyszeniu ludowem. Zabiera kraj 
powoli, wieś po wsi, osadę po osa
dzie, okolicę po okolicy, miasto 
po mieście, jedno rzemiosło po 
drugiem, sięgając po coraz nowsze 
gałęzie przemysłu i handlu. Rozpo
ściera się nietylko zewnętrznie, 
w swoich magazynach, warstatach, 
związkach, ale i wewnętrznie — 
kształcąc ludzi umysłowo i moralnie 
na swoich obywateli, na członków 
demokracji, na samodzielnych pra
cowników spółwłaścicieli gospodar
stwa narodowego**.

M. Rapacki.
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Rozwój kooperacji spożywców.
B. minister spraw wewnętrznych p. Stanisław Wojciechowski, 

pionier kooperatyzmu w Polsce, jako jeden z najtęższych znaw
ców spraw współdzielczych, dzieli się z czytelnikami ^świata" 
następującemi, ciekawemi uwagami:

W końcu 1859 r. zarząd młyna 
spółdzielczego w Leeds w Anglji 
otrzymał z Wiednia list z prośbą 
o informacje i wskazówki w spra
wie kooperacji, które miały być 
przedstawione rządowi austrjackie- 
mu. Kooperatyści lidscy 27 lutego 
1860 r. wysłali starannie opracowa
ną długą odpowiedź, w której mię
dzy innemi pisali:

„Starajcie się prowadzić opera
cje stowarzyszenia tak, żeby zaspo
kajać ogólne potrzeby członków. 
Jeżeli najbardziej naglącą potrzebą 
jest pożywienie, zaczynajcie od te
go. Czyńcie to dobrze, a potem 
przystępujcie do następnej potrzeby, 
odzieży, obuwia, czy innej. Nie po- 
przestawajcie na zaspokajaniu tylko 
jednej potrzeby, ale nie zaczynajcie 
też odrazu od nazbyt wielu. Doma
gajcie się od członków wskazania 
pożądanych operacji i nie postępuj
cie wbrew ogólnemu życzeniu. Kie
dy będzie zysk, domagajcie się, żeby 
członkowie nie zabierali go, gdy 
potrzebny jest dla rozszerzenia dzia
łalności. W naszych sprawozdaniach 
zobaczycie, że był to błąd, który 
popełniliśmy, poważnie powstrzy
mując nasz rozwój. Nie starajcie 
się postępować byle prędko, ale 
przedewszystkiem dobrze. Wolno 
rosnące drzewo daje najtęższy ma- 
terjał*.  Dalej wychwalają oni koo- 
peratystów z Rochdale: „W spra
wozdaniach zauważycie uderzającą 
różnicę pomiędzy liczbami Roch
dale a naszemi w Leeds. Widzicie, 
że rozpoczęli oni bardzo skromnie, 
stopniowo rozrastali się, a ostatnio 
w bardzo szybkiem tempie, zarówno 
w operacjach, kapitale, jak i zysku. 
My rozpoczęliśmy na szerszą skalę, 
aniżeli oni, ale nie rozrośliśmy się 
w tym samym stopniu. Przyczyna 
warta zapamiętania: w Rochdale 
niewielu rozpoczęło na zasadach 
kooperacji, nasze stowarzyszenie 
w Leeds nie rozpoczęło na tej za
sadzie*  .

Takie wieści szły około 1860 r. 
do wszystkich krajów z Anglji, gdzie 
najpierw i najjaskrawiej wystąpiły 
ujemne strony kapitalizmu, najwcze
śniej też powstał ruch społeczny, 
zmierzający do rugowania wytwo
rzonego przez kapitalizm chaosu 
gospodarczego i nędzy za pomocą 
sprawiedliwej kooperacji w produk
cji i rozdziale. Badając rozwój ko
operacji w Europie, wszędzie do
strzeżemy dobroczynny wpływ, jaki 

wywarła dobra nowina o roczdel- 
skim systemie kooperacji. Ona po
budziła w 1856 r. pastora Sonne 
w Danji do założenia j w Thisted 
pierwszej spółdzielni, która stała 
się zarodkiem rozwojowym potężne
go ruchu na polu organizacji dro
bnych rolników, stanowiącej dziś

Prot. Karol Gide.

chlubę i bogactwo Danji. Ona po
budziła liberała Schultze z Delitsch 
do organizowania rzemieślników 
w Niemczech i wytworzenia kredytu 
kooperacyjnego. Ona ożywiła sa
morodne próby organizacji spożyw
ców w Szwajcarji, gdy przywiózł 
ją w 1863 z Anglji Jerzy Ryffel do 
miasteczka Schwanden w kantonie 
Glarus. Ją zaszczepił na gruncie 
włoskim Giovanini Rota w Sanpier- 
darena- I do nas zawitała ona po 
ostatniem powstaniu, dając pobudkę 
do założenia w 1869 r. pierwszego 
na ziemiach polskich stowarzyszenia 
spożywców pod nieszczęśliwą na
zwą „Merkurego*  w Warszawie.

Skromni kooperatyści z Leeds 
w liście do wiedeńczyków wskazali 
na swoje błędy i podkreślili wagę 
przestrzegania zasad kooperacji, 
sformułowanych w programie rocz- 
delskim.. Sami też wkrótce błędy 
swoje poprawili i nawet wyprzedzili 
roczdelczyków we wszystkich kie
runkach. Spółdzielnia ich ma te
raz 92.912 członków, dostarczyła im 
w 1920 r. produktów za 5.015.480 
funtów sterlingów, prowadzi we wła
snych domach 98 sklepów kolonjal- 
nych, 76 jatek, 27 sklepów bławat- 
nych, 18 z obuwiem, 17 z węglem, 
6 z rybami, 5 z gotową odzieżą. 
W myśl hasła roczdelskiego „od 
organizacji spożycia do organizacji 
produkcji*  rozwinęła ona własną 
wytwórczość i posiada: piekarnię, 
młyn parowy, fabrykę biszkoptów, 
konserw owocowych, rzeźnię, ma

sarnię, rafinerję łoju, pralnię paro
wą, farbiarnię, fabrykę ubrań, bie
lizny, obuwia, mebli, pracownię su
kien, fabrykę szczotek, torebkarnię, 
warsztat mechaniczny i elektrotech
niczny, fermę rolną, 183 wagony 
kolejowe, 24 berlinki do węgla 
i 3 zbożowe, restauracje i kawiarnie 
oraz kilkanaście czytelni, doskonale 
zaopatrzonych w książki i pisma; 
za czas swego istnienia zbudowała 
przeszło 2.000 domków dla człon
ków.

Leeds nie jest już wyjątkiem 
w Europie. Podobne spółdzielnie 
olbrzymy, tylko z nieco mniejszym 
rozmachem w zakresie produkcji, 
znajdziemy niemal w każdym kraju, 
a więc: L’Union des Cooperateurs 
w Paryżu z 64.277 członkami, 
Unione Cooperativa w Medjolanie 
z 44.000 członków, Allgemeiner Con- 
sumverein w Bazylei z 40.869 człon
kami, Konsum-Bank und Sparve- 
rein „Production*  w Hamburgu ze 
120.724 członkami, wreszcie „Kon- 
sumgenossenschaft Wien*  w Wie
dniu z 140541 członkami.

Można twierdzić, że wszędzie 
bez względu na różnice rasowe i na
rodowościowe kooperacja postępo
wała naprzód w takim stopniu, w ja
kim jej pionierzy i kierownicy umieli 
rozumną, skrzętną gospodarność ze
spolić z pragnieniem dokonania 
wielkiej reformy społecznej i wy
chowaniem w tym kierunku organi
zowanych spożywców. „Koopera
cja — mówił prof. Karol Gide na 
kongresie międzynarodowym 1889 r. 
w Paryżu,—nigdy nie przyciągnęła
by ku sobie uwagi obojętnego tłu
mu, gdyby u szczytu jej nie pro
mieniował ideał społeczny, który 
niekiedy może zaciemniać się, — 
ognie latarń morskich również ga
sną,—ale który znów zapłonie, po
nieważ kilku wiernych Stróży pod
trzymuje go*.

Nie stłumiła też rozwoju koope
racji spożywców wojna europejska. 
Przeciwnie, właśnie w czasie wojny 
ujawnił się w całej pełni bezład obe
cnego indywidualistycznego ustroju, 
i spółdzielnie w wielu krajach z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla nor
malnego swojego rozwoju musiały 
przyjąć na siebie funkcje organów 
publicznych. Przysporzyło to spół
dzielczości miljony nowych człon
ków, upatrujących w niej tylko or
gan aprowizacyjny, stąd niebezpie
czeństwo zmaterjalizowania ruchu, 
zatracenia jego ideowych sił twór
czych. Dlatego za najważniejsze 
dziś zadanie wszędzie uznano spo
tęgowanie społeczno - wychowawczej 
działalności spółdzielni.

Według rocznika Międzynarodo
wego Związku Spółdzielczego, wy
danego w 1913 roku, w Europie 
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było 19.512 spółdzielni spożywców 
z 8.200 000 członków. Według spra
wozdań nadesłanych na zeszłoroczny 
kongres w Bazylei, było ich już 
42.650 z 24-300.000 członków.

Oto nieco danych porównawczych 
za okres wojny:

w 1914 roku:
Anglja . . . 1390 sp. 3.054 297 czł-
Danja • . . 1407 „ 219.492 n

Finlandja . 415 „ 97.000 M

Holandja . 162 „ 99.234 V

Francja . . 3261 „ 880.000 99

Niemcy . . 1109 „ 1.717.519 9)

Norwegja . 149 „ 31 000
Szwajcar ja. 396 „ 276.431 *

Szwecja . . 583 „ 111.293 W

Węgry . . . 1276 „ 190.555 V

w 1920 roku:
Anglja . . . 1379 sp. 4 504.852 czł
Danja . . . 1792 99 335.104 99

Finlandja . 594 99 325 371 99

Holandja . 150 99 161.286 99

Francja . . 4000 99 1.300.000 99

Niemcy . . 1291 99 2 714.109 99

Norwegja . 401 W 88 246 99

Szwajcarja. 493 ’ 99 362.284 99

Szwecja . . 948 99 240 716 99

Węgry . . . 1777 99 598.855 99

Najbardziej znamiennym przeja
wem powodzenia kooperacji spoży
wców jest fakt, że najstarsza orga
nizacja związkowa — Hurtownia an
gielska (C. W. S.) posiada obecnie 
107 fabryk, 12 ferm (34000 akrów 
ziemi) i 1 kopalnię węgla- Z do
starczonych przez nią spółdzielniom 
w 1920 r. produktów za 105.000.000 
funtów sterlingów wyprodukowała 
we własnych zakładach za 33 mil- 
jony funt, sterlingów.

W państwie demokratycznem nie
podobna osiągnąć sprawnej admini
stracji i gospodarki publicznej bez 
czynnego spółudziału dobrze fun
kcjonującej podstawowej jednostki— 
gminy. Rozwój ruchu spółdzielcze
go i jego istotne powodzenie są 
też zależne przedewszystkiem od 
udoskonalenia i uspołecznienia pod
stawowej komórki, jaką jest gospo
darstwo domowe. „Nasza rewolu
cja spółdzielcza—mówił Hans Mul
ler, sekretarz Związku Szwajcarskie
go na kongresie 1905 r.—nie może 
dokonać się na ulicach i na rynku, 
musi rozpocząć się ona w domu 
i w łonie rodzin, w powstających 
pokoleniach kobiet i mężczyzn.

Dlatego obok spółdzielni, zaję
tych wytwarzaniem i rozdziałem 
produktów, wszędzie powstały or
gany pomocnicze ruchu w postaci 
Lig kobiet kooperatystek i mężczyzn 
kooperatystów, stawiające sobie za 
cel studjowanie i praktykowanie ko
operacji we wszystkich kierunkach 
i udoskonalanie warunków życia do
mowego. Wślad za niemi powstają 
wszędzie liczne Związki i Kluby

Rysunki propagujące współdzielczość.

Czytelniku, zastanów się,czy spożywca nie powinienby sam odkręcać tych kranów.

Co się dzieje za parawanem.

młodzieży miejskiej i wiejskiej, wy
chowujące obywateli dla tworzenia 
nowego świata, który ma człowieka 
wyzwolić przez praktykowanie bra
terstwa. Dla tej nowej radosnej 
wiedzy otwierają też wszędzie swoje 
podwoje szkoły, uniwersytety ludo
we i najwyższe uczelnie. Ostatnio 
w grudniu z. r. założono w słynnym 
College de France w Paryżu katedrę 
kooperacji. Obejmując ją w prze
pełnionej auli znany Polsce z licz
nych swoich prac naukowych, sę
dziwy prof. Karol Gide, powiedział: 
„Nie chcę przedstawiać kooperacji, 
jako nieprzyjaciółki, ani też jako 
ubogiej krewnej dopuszczonej z li
tości, ale jako teorję, mającą prawo 
żądać swego miejsca w nauce, na
wet w nauce klasycznej, jaką jest 
ekonom ja... Kooperacja zawiera w so
bie o wiele więcej rzeczy, niż się 
naogół myśli*.

Tak oto w małym koszyczku, 

z którym gospodyni domu idzie po 
produkty, odkryto potężny oręż eko" 
nomiczny dla wniesienia porządku 
i sprawiedliwości do produkcji i roz
działu bogactw. Rozumnie skiero
wany w zespole z innemi toruje on 
drogę nowej gospodarce społecz
nej— spółdzielczej, powołującej się 
na wielką odpowiedzialność każdego 
spożywcy i żądającej jego wycho
wania.

Na zakończenie tego krótkiego 
przeglądu postępów kooperacji przy
toczę jeszcze słowa Johna Ruskina: 
„Mądre spożywanie jest daleko wa
żniejsze, niż mądre wytwarzanie. 
Co dwudziestu ludzi z trudem wy
tworzy, to jeden łatwo może zużyć, 
i zagadnienie życia zarówno każdej 
oddzielnej jednostki, jak i całego 
narodu leży nie w tern, ile on wy
tworzy, ale w tern, na co te pro
dukty zostaną użyte...

Stanisław Wojciechowski.
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Kooperacja snożywtów w Polne.
Gdy ścichły echa niepomyślnych 

walk 1863 roku i złagodniały nieco 
represje i prześladowania, zaczęło 
ponownie wzrastać pragnienie dzia
łania, a z niem dążność do wynale
zienia nowych sposobów skupienia 
się, wzmożenia sił i wyzwolenia.

W tym czasie silnie rozwinęła 
się już na Zachodzie kooperacja 
spożywców oraz jej hasła osiągnię
cia niezależności materjalnej i za
razem zbudowania nowych form 
gospodarki i spółżycia, opartych na 
podstawach sprawiedliwości, swobo
dy i braterstwa.

Nic więc dziwnego, że szczytne 
i piękne te hasła, szczególnie przy 
ówczesnym stanie psychiki narodu, 
znalazły u nas licznych zwolenni
ków. To też już rychło po upadku 
powstania styczniowego, mimo ol
brzymie trudności, jakie wysuwano 
ze strony władz najeźdźczych przy 
wszelkich próbach organizowania się 
społeczeństwa, powstają u nas pier
wsze stowarzyszenia spożywców.

Do tych pierwszych należą; „Mer
kury*  w Warszawie (1869 r.), „Zgo
da" w Płocku (1870 r.), nieistnie
jąca już „Oszczędność" w Radomiu 
i inne. Rzucane hasła t. zw. „pracy 
organicznej" wpływają na wzmoże
nie ruchu w kierunku zakładania 
stowarzyszeń i w rezultacie powstają 
one wówczas w wielu większych 
środowiskach miejskich i przemysło
wych.

Stowarzyszenia te jednak, zało
żone z pobudek bardziej ogólno
narodowych, niż ideowo-społecz
nych, tylko z nazwy są organizacja
mi spółdzielczemi, a prowadzone 
na sposób instytucji filantropijnych 
lub przedsiębiorstw kapitalistycz
nych, podupadały, albo wiodły ży
wot suchotniczy i połączonych z ich 
powstaniem nadziei nie spełniły.

Nowy okres rozwoju ruchu spół
dzielczego przypada na lata po re
wolucji rosyjskiej w r. 1905. Roz
budziła ona do walki o wyzwolenie 
nietylko polityczne, ale i społeczne 
masy proletarjackie, masy zaś te, 
stanowiące jądro kooperacji spo
żywców, w swem dążeniu do wy
zwolenia musiały natknąć się na 
szerzący się już wszędzie ruch spół
dzielczy, uświadomić sobie jego rolę 
w dziele wyzwolenia i przyjąć 
w nim żywy udział. To się też sta
ło, a skutkiem tego powstają we 
wszystkich ośrodkach miejskich i ro
botniczych kooperatywy, prowadzo

ne już z pełną świadomością swych 
celów i zadań.

Żywiołowemu rozwojowi polskie
go ruchu spółdzielczego w tym okre
sie znakomicie spółdziała już wy
dawane w roku 1906 pod redakcją 
p. Stanisława Wojciechowskiego cza
sopismo „Społem*  i założone w tym
że roku w Warszawie (obecnie na- 
nowo do życia powołane) Towarzy
stwo Kooperatystów.

Towarzystwo to organizuje w roku 
1908 i 1910 zjazdy ogólno-krajowe 
stowarzyszeń spożywców i zakłada 
w r. 1909 Biuro Informacyjne dla 
tych stowarzyszeń, jako narazie su-

Edward Milewski.

rogat związku ideowego, rewizyjne
go i gospodarczego, prowadzone 
przez najwybitniejszych kooperaty
stów polskich: wymienionego wyżej 
Stanisława Wojciechowskiego i Ro
mualda Mielczarskiego, późniejszych 
dyrektorów Warszawskiego Związku 
Stowarzyszeń Spożywczych, powo
łanego do życia w r. 1911.

Przykład miast i osad fabrycz
nych pobudzająco podziałał i na 
naszą wieś, gdzie również przystą
piono do masowego organizowania 
stowarzyszeń spożywców, jako ta
kich, obok kółek i różnych spółek 
rolniczych.

Pod względem ilościowym stan 
rozwoju ruchu spółdzielczego na 
jednym tylko obszarze b. zaboru ro
syjskiego przed wojną światową 
przedstawiał się następująco:

w r. 1897 było 31 stowarzyszeń 
„ 1908 „ wzwyż 500 stów.
„ 1913 „ „ 1200 „

Ta dzielnica Polski zajmuje w ru
chu stanowisko przodujące od po
czątku i dotąd.

Małopolska, w której propagan
dą ruchu zajmował się zmarły w r. 
1915 Edward Milewski, redaktor 
czasopisma spółdzielczego „Odro
dzenie" we Lwowie, wykazywała 
przed wojną około 70 stowarzyszeń 
spożywców i paręset sklepów kółek 
rolniczych, z których część dopiero 
teraz przekształca się organizacyjnie 
na stowarzyszenia spożywców.

Dobrze był i jest rozwinięty ruch 
na Śląsku Cieszyńskim; przed woj
ną były tutaj 23 stowarzyszenia.

W Poznańskiem, na Śląsku Gór
nym i Pomorzu, gdzie, wobec na- 
poru żywiołu pruskiego, wszystkie 
wysiłki trzeba było wytężyć, by 
utrzymać w polskiem ręku stan do
tychczasowego posiadania, nie było 
czasu, ani możności do tworzenia 
organizacji spożywców i organizacji 
tych tam przed wojną niemal że 
wcale nie było.

* * *
Wojna światowa, jak w wielu 

innych dziedzinach naszego życia, 
tak i w ruchu spółdzielczym po
czyniła daleko idące zmiany i prze
obrażenia.

Początkowo w momencie wy
buchu wojny stowarzyszenia spo
żywców w sprawach aprowizacyj- 
nych zostały zepchnięte na ostatni 
plan przez wszelkiego rodzaju orga
nizacje t. zw. „obywatelskie*.  Aliści 
niedołężna gospodarka tych organi
zacji rychło spowodowała, iż oczy 
całego społeczeństwa zwróciły się 
na kooperatywy, jako jedyne deski 
ratunku przed wzrastającą gwałtow
nie spekulacją i drożyzną. I odtąd 
liczba stowarzyszeń szybko wzrasta. 
Wzrost ten wzmaga się jeszcze od 
czasu wyzwolenia Polski z pęt nie
woli, gdy ruch nie spotyka już ce
lowych przeszkód przy organizowa
niu się, lecz owszem, gdy rząd pol
ski nawet stara się posługiwać głów
nie kooperatywami, jako organami 
rozdzielczemi przy aprowizacji lud
ności.

W ogólnym wyniku nowej sy
tuacji cały kraj pokrywa się gęstą 
siecią kooperatyw, które ujęły w swe 
ręce wszystkie niemal artykuły pier
wszej potrzeby. Kooperacja teraz 
jest już głośna i popularna.

Ale te sprzyjające warunki, jakie 
powstały dla zakładania koopera
tyw, i ich popularność, będąc przy
czyną masowego rozwoju ruchu, 
stały się jednocześnie powodem je
go niedomagań. Zakładano koope
ratywy bezplanowo, nie oglądając 
się ani na widoki stałego rozwoju, 
ani też na to, że w danej miejsco-
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Kooperacja spożywców w Polsce.

Dom ludowy st. sp. .Błaszkowianka* 
w Błaszkach.

Nieruchomość Z. P. S. S. we Włocławku. Fabryka’ mydła w Kielcach (Z. P. S. S.)

wości już jest kooperatywa i że za
kładanie nowej jest raczej już szkod
liwe, niż pożyteczne. Oprócz tego, 
popularność kooperatyw ściągnęła 
na siebie uwagę partji politycznych, 
które zapragnęły za ich pomocą 
zdobywać wpływy własne. Wreszcie 
specjalna polityka rządu w stosun
ku do pracowników państwowych 
doprowadziła do organizowania się 
oddzielnych kooperatyw kolejowych, 
urzędniczych i t. d.

W rezultacie ruch, poprzednio 
dość krzepki i jednolity, oparty na 
spólności interesów spożywców i pły
nącej stąd zasadzie powszechności 
i niezależności od wpływów ubocz
nych, a zwłaszcza partji, znalazł się 
obecnie w stanie nietylko znaczne
go rozdrobnienia, ale i rozbicia. 
Mamy wiele stowarzyszeń słabych, 
wszystkie zaś podzielone na sze
reg grup i obozów, stosownie do 
ideologji, jaką wyznają, przekonań 
partyjnych, zawodów i narodowości. 
Nadomiar złego, uprzedzenia dziel
nicowe podtrzymują dotąd i dziel
nicową odrębność ruchu.

Stosownie do tego zróżniczko
wania, zamiast jednej potężnej or
ganizacji związkowej, która, jak pi- 
sze „The Producer*,  organ angiel
skiej Hurtowni Spółdzielczej, byłaby 
jedną z największych i najpotęż
niejszych organizacji spółdzielczych, 
a oczywiście i gospodarczych, na 
świecie, mamy cały szereg związków 
ogólnokrajowych i dzielnicowych.

Na czoło ich wysuwa się jedyny, 
jako przedwojenny i ze wszystkich 
niewątpliwie najpoważniejszy, Zwią
zek Polskich Stowarzyszeń Spożyw
ców (dawniej Warszawski Związek 
Stowarzyszeń Spożywczych), skupia
jący w sobie koło 600 stowarzyszeń 
i 11 związków lokalnych z takąż 
ilością stowarzyszeń—swych człon
ków—i posiadający dziś, oprócz ma
gazynów głównych w Warszawie, 18 
oddziałów w różnych miejscowo' 
ściach kraju, 2 ajentury zagranicz
ne, zakłady wytwórcze w Kielcach 
i cały szereg własnych nieruchomo
ści. Ponadto Związek ten prowadzi 
żywą propagandę ruchu i w tym 

celu, oprócz organu swego „Spo
łem", wydaje tygodnik popularny 
„Spólnota” i miesięcznik teoretycz- 
no-naukowy „Rzeczpospolita Spół
dzielcza” i prowadzi bogaty dział 
wydawniczy, zasilający wszystkie sto
warzyszenia w literaturę spółdziel
czą, plakaty agitacyjne, podręczniki 
i inne. Pod względem ideowym re
prezentuje on dominujący kierunek 
we wszechświatowym ruchu spól-

Romuald Mielczarski Dyrektor Zw ’Polsk. 
Stów. Spoż.

dzielczym spożywców, — kierunek, 
oparty na zasadzie niezależności 
i powszechności ruchu.

Ze związków mniej lub więcej 
niezależnych mamy jeszcze:

1) Związek Stowarzyszeń Spo
żywczo - Gospodarczych „Jedność" 
we Lwowie, działający na terenie 
Wschodniej Małopolski i skupiający 
zwyż 100 stowarzyszeń;

2) Związek Spółek Spożywców 
w Poznaniu (Oddział Związku Spół
dzielni Zarobkowych i Gospodar
czych), obejmujący wraz z Hurtow
nią Spółek Spożywców w Poznaniu 
działalnością swą Poznańskie i Po
morze i liczący około 50 przeważ
nie dużych stowarzyszeń;

3) Związek Polskich Stowarzy
szeń Spożywców na Śląsku Cie
szyńskim (pod okupacją czeską) we 
Frysztacie, skupiający 5 dużych sto
warzyszeń;

i 4) Związek Stowarzyszeń Spo- 
cywców ziemi Wileńskiej w Wilnie, 
liczący ponad 20 stowarzyszeń.

Do grupy związków, znajdują
cych się pod wpływem partji poli
tycznych, należą:

1) Związek Robotniczych Sto
warzyszeń Spółdzielczych w War
szawie i odpowiednik jego na Za
chodnią Małopolskę: „Związek Ro
botniczych Stowarzyszeń Spożyw
ców „Proletarjat" w Krakowie, oba 
zależne od P. P. S. i łączące ponad 
200 stowarzyszeń,

i 2) Centrala Stowarzyszeń Spo
żywców Robotników Chrześcijań*  
skich w Warszawie z liczbą przeszło 
80 stowarzyszeń.

Grupę dalszą stanowią związki 
zawodowe, a mianowicie:

1) Centralny Związek Spółdzielni 
Pracowników Kolejowych w War
szawie, skupiający koło 100 stowa
rzyszeń;

2) Polska Centrala Spółdzielni 
Spożywczych Pracowników Kolejo
wych w Poznaniu (posiada Oddział 
w Warszawie), licząca 40 stowarzy
szeń;

3) Zespół Spółdzielni Spożyw
ców Pracowników Państwowych i Ko
munalnych— Hurtownia i Związek 
Rewizyjny tych stowarzyszeń w War
szawie, łączące koło 100 stowarzy
szeń.

Wreszcie grupę ostatnią stano
wią związki, separujące ruch ze 
względów narodowościowych, mia
nowicie: ukraiński we Lwowie, bia
łoruski w Wilnie, żydowski w War
szawie, niemiecki w Łodzi i Po
znaniu.

Wszystkie te Związki posiadają 
charakter hurtowni i związków re
wizyjnych.

Ogółem w Związkach skupionych 
jest około 2.000 stowarzyszeń, a po-

Składy i Biuro Związku Stowarzyszeń Spo
żywców w Warszawie we własnej siedzibie, 

IMokotów, ul. Mickiewicza.
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Z dzieł współczesnego malarstwa.

Antoni Kozakiewicz. „Wiosna”.

za związkami pozostają jeszcze sto
warzyszenia, posiadające mało cech 
spółdzielczych i wogóle najsłabsze, 
w liczbie koło 3.000.

Wszystkie te stowarzyszenia łącz
nie, skupiając bez mała 1% miljona 
członków, reprezentują wraz z ich 
rodzinami koło 6 miljonów spo
żywców, czyli % ogółu ludności 
w Polsce. Przed wojną wszystkie 
nasze stowarzyszenia spożywców 
liczyły 130 000 członków.

Kooperacja spożywców w Polsce 
z okresu prób początkowych już 
wyszła i wyszła—dodać trzeba—na- 
ogół zwycięsko. Posiadamy już 
i u siebie kooperatywy silne, rozwi
nięte, podejmujące działalność swą 
w coraz szerszym zakresie i służące 
za wzór innym. Do wybitniejszych 
stowarzyszeń naszych ze względu na 
zakres działania, swą dobrą organi
zację i stopień rozwoju należą:

„Jedność*  w Częstochowie z 8500 
członkami, 30 sklepami. „Wyzwole
nie*  w Łodzi z 9000 członkami, 
24 sklepami. Warszawskie Stów. 
Spoż. (dawn. „Merkury*)  z 11200 
członkami, 24 sklepami, Kooperaty

wa Urzędników Państwowych w War
szawie z 14000 członkami, 22 skle
pami. Okr.Stow.Spożywców w Bielsku 
(Podlaskim) z 8000 członkami, 44 
sklepami, „Zgoda*  w Poznaniu 
z 18000 członkami, 28 sklepami. 
Stów. Spoż. w Łazach (na Śląsku 
Cieszyńskim) z 12000 członków, 
19 sklepami, Lubelskie Stowarzy
szenie Spoż. z 3500 członkami, 
14 sklepami i wiele innych. Nie
które z tych stowarzyszeń posiadają 
już dobrze zapoczątkowane działy 
wytwórcze (piekarnie, gospodarstwo 
rolne), a nadto: jadłodajnie, kluby, 
czytelni itp. «

Biorąc naogół, wszystkie nasze 
stowarzyszenia, mimo napotyka
ne trudności i chwilowe braki 
i niedomagania wewnętrzne, za
pewniają .członkom swoim i całe
mu społeczeństwu ogromne korzyści 
materjalne. Przed wojną ta tylko 
suma oszczędności przez nie osią
ganych, która mogła być ściśle 
ujawniona w bilansach, wynosiła na 
obecną walutę koło 1% miliarda 
marek rocznie. Suma ta obecnie, 
przy wzroście liczby stowarzyszeń 

i stopnia ich rozwoju, jest wielo
krotnie wyższa, jakkolwiek nie obej
muje tych korzyś ci, jakie płyną 
z różnicy ceny w stowarzyszeniu 
i na rynku i z powodu hamowania 
przez stowarzyszenia wzrostu dro
żyzny.

Ze względu na sieć swoich skle
pów i składów, liczbę drobnych 
jeszcze, ale już istniejących włas
nych zakładów wytwórczych, sumy 
skupionych kapitałów i dokonywa
nych miljardowych operacji, oraz na 
rozmiary prowadzonej pracy spo
łeczno - wychowawczej - stowarzysze
nia nasze i ich związki łącznie są 
dziś w Polsce bezwątpienia najpo
tężniejszą organizacją gospodarczą 
i znakomitym jednocześnie i niesły
chanie ważnym czynnikiem uspo
łecznienia obywatelskiego. Organi
zacja ta może powoli, ale za to 
niewątpliwie kładzie najbardziej 
trwałe podwaliny pod wymarzony 
gmach sprawiedliwości, ładu i spo
koju, a z tern i rzeczywistego wy
zwolenia jednostek i narodu.

St. Kuszewski.
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Spółdzielczość w Wojsku Polskiem.

Zarząd Wojskowego Stowarzyszenia Spółdzielczego w Warszawie. Pułkownik Smor- 
czewski, podpułkownik Michaelis i por. Wierzbicki.

Spółdzielczość w Wojsku Polskiem.
Ruch spółdzielczy, rozgałęziony w ca

łej Polsce, obejmujący prawie wszystkie 
zagadnienia ekonomiczno-gospodarcze, o- 
parte na zasadach współdziałania i wza
jemnej pomocy wszystkich spożywców, 
znalazł podatny grunt i osiągnął pozyty
wne wyniki w szeregach Armji Polskiej.

Początek pracy spółdzielczej w Woj
sku Polskiem spotykamy wśród oficerów 
w końcu 1918 r. Zaraz po usunięciu Niem
ców z Warszawy, bo już 6 grudnia 1918 
roku, powstaje Warszawskie Stowarzysze
nie Wojskowo-Ekonomiczne, które skupia 
przy sobie 464 udziałowców z kapitałem 
zakładowym 24,680 mk. Pomimo stosun
kowo małego kapitału udziałowego i nie
licznej ilości członków, Stowarzyszenie roz
wija się pomyślnie; otwiera dwa sklepy 
dla detalicznej sprzedaży w Warszawie 
i szereg fil ji w Kraju.

W maju 1920 roku Warszawskie Sto
warzyszenie Wojskowo-Ekonomiczne prze
kształca się na Wojskowe Stowarzyszenie 
Spółdzielcze w Warszawie. W tym czasie 
jest ono już instytucją silną, skupiającą 
przy sobie 11,313 członków, robiąc obrotu 
towarowego w roku 1920 82,530,000 mk.

Organizatorzy ruchu spółdzielczego 
w wojsku nie ograniczają się tylko do 
rozpowszechniania organizacji spółdziel
czej wśród oficerów. Powoli' hasła spół
dzielcze zaczynają docierać i do szeregów 
żołnierskich. Już w początku 1919 roku 
powstaje w Krakowie kilka sklepów żoł
nierskich, opartych na udziałach oficerów 
i szeregowych.

Myśl spółdzielcza spotyka się ze szcze- 
rem uznaniem we wszystkich oddziałach 
Armji Polskiej, Dowódcy poszczególnych 
Okręgów Generalnych, oraz Dowódcy ar
mji specjalnemi rozkazami zezwalają na 
organizowanie sklepów’ spółdzielczych 
wśród szeregowych, których zadaniem 
jest samoobrona udziałowców przed sza
lejącą wówczas orgją paskarską, a jedno
cześnie zapewnienie żołnierzowi praktycz
nej szkoły wychowania obywatelskiego.

Oddział III Sztabu i Departament Go
spodarczy Ministerstwa Spraw’ Wojsko
wych okazują wielką pomoc pracy spół
dzielczej w wojsku. Pierwszy prowadzi 
ewidencję spółdzielni żołnierskich, udziela 
porad i wskazówek przy organizowaniu 
sklepów, dba o stronę ideow’ą i wycho
wawczą ruchu spółdzielczego w Armji, 
przy drugim zaś powstaje Główna Skła
dnica Spółdzielni i Gospód Wojskowych, 
która jest Centralą handlówką dla wszyst
kich instytucji spółdzielczych w wojsku. 
Organizacja spółdzielcza wśród w’ojska 
rozwi ja się prawie żywiołowo. Omal niema 
oddziału, gdzieby nic zorganizowano skle

pu spółdzielczego, przy którym natych
miast powstaje gospoda i świetlica, a w 
nich czytelnie i bibljoteki.

Rozrost ruchu spółdzielczego w woj
sku wymagał fachowego kierownictwa, 
wzrosło więc zapotrzebowanie na specjal
ny personel pomocniczy, zapoznany z ideą 
spółdzielczą, rachunkowością i umiejętno
ścią prowadzenia instytucji spółdzielczej. 
W tym celu Ministerstwo Spraw Wojsko-

Podpułkownik Józef Kustroń Przewodniczą
cy Wojskowej Komifji Spółdzielczej przy 
Departamencie Gospodarczym Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Niezmordowany praco
wnik na niwie spółdzielczości w wojsku 

polskiem.

wych zezwoliło na urządzenie szeregu kur
sów spółdzielczych dla pracowników i kie
rowników spółdzielni wojskowych, które się 
odbyły w poszczególnych Okręgach Gene
ralnych i D-wie 2-ej Armji.

W początku 1921 roku grupa ofice- 
tów została odkomenderowana na trzymie
sięczny kurs spółdzielczy, urządzony sta
raniem Związku Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców. Prawie wszyscy oni przyj
mują obecnie czynny udział w pracy spół
dzielczej w wojsku.

Ażeby okazać jak najwydatniejszą 
pomoc w oddziałach spółdzielniom żołnier
skim, zostały zorganizowane przy Dowódz
twach Okręgów Generalnych Wojskowe 
Hurtownie Spółdzielcze, również takie sa
me hurtownie powstały przy Armji i dy
wizjach. Zadaniem tych hurtowni jest 
dostarczanie towarów do spółdzielni żoł
nierskich w oddziałach.

W celu sprawdzenia siły ruchu spół
dzielczego w wojsku i zapoznania się 
z potrzebami jego, Ministerstwo Spraw 
Wojskowych zarządziło zwołanie konfe
rencji, składającej się ze wszystkich kie
rowników hurtowni spółdzielczych, przed

stawicieli stowarzyszeń oficerskich i re
ferentów oświatowych, z Dowództw Okrę
gów Generalnych, Armji i dywizji. Zjazd 
ten odbył się w dniach 21 i 22 maja 1921 
roku w Warszawie. Uchwalono na nim 
szereg wniosków, zdążających do skonso
lidowania w jedną całość rozproszkow’a- 
nego ruchu spółdzielczego przez utworze
nie w Warszawie Centralnej Spółdziefni 
Wojskowej, która się stanie ośrodkiem 
wojskowej pracy spółdzielczej

Ażeby ruch spółdzielczy w wojsku 
oprzeć na mocnym fundamencie, dostoso
wać go do warunków pokojowych, utwo
rzona została Wojskowa Komisja Spół
dzielcza, składająca się z przedstawicieli 
poszczególnych Departamentów Minister
stwa Spraw’ Wojskowych, przedstawicieli 
Spółdzielczych Stowarzyszeń oficerskich 
i kooptowanych specjalistów spółdzielców’. 
Zadaniem jest tej Komisji wypracowanie 
ram organizacyjnych, w'których by po
mieścił się wojskowy ruch spółdzielczy, 
oraz przygotowanie wzorowych statutów’.

Wojskowa Komisja Spółdzielcza zor
ganizowała się przy' Departamencie Go
spodarczym Ministerstwa Spraw Wojsko
wych i na szeregu odbytych posiedzeń 
został wypracowany plan organizacji spół
dzielczej w wojsku, który przedstawia się 
następująco:

1. W pułkach i oddziałach istnieją 
spółdzielnie dla tego pułku.

2. Przy Dowództwach Okręgów Kor- 
puśnych organizuje się hurtownie spół
dzielcze, do których jako udziałowcy 
wchodzą spółdzielnie pułkowe, znajdujące 
się na terenie Dowództwa Korpusu.

3. W Warszawie powstaje Centralna 
Spółdzielnia Wojskowa, której członkami 
będą korpuśne hurtownie spółdzielcze, 
spółdzielcze stowarzyszenia oficerskie, 
Związki spółdzielni osadniczych i inwa
lidzkich.

Dla każdego z tych trzech stopni 
istnieje wypracowany specjalny statut 
dostosowany do wymogów Ustawy o spół
dzielniach i warunków’ wojskowych.

Rozpowszechnianie zasad spółdziel
czych w szeregach wojskowych ma ogro
mne znaczenie wychowawcze i uspołecz
niające dla żołnierzy. Żołnierz polski, 
pochodzący często z odległych i cichych 
zakątków kraju naszego, nie miał spo
sobności i możności zapoznania się z dzia
łalnością społeczną ogółu; wciągnięty 
w’ wir pracy spółdzielczej, podczas odby
wania służby wojskowej, dopuszczony do 
współudziału w tej pracy, zapoznawczy 
się z jej potrzebami, wymogami i syste
mem organizacyjnym, po odbyciu służby 
wojskowej, kiedy powróci do swej wioski 
rodzinnej, stanie się praktycznie wyszko
lonym gospodarzem - obywatelem, który 
ożywi sw’oją gromadę, wniesie tam hasła 
pracy zbiorowej, stanie się pionierem idei 
słuszności i sprawiedliwości, do której 
zdąża spółdzielczość.

Że przewidywania te nie są teore
tyczne, słowa nie są rzucane jako hasła 
nie do urzeczywistnienia, jako przykład 
posłużyć może nasze wojskowe osadnic
two na Kresach Wschodnich. Oficerow ie 
i żołnierze, którzy zapoznali się z pracą 
spółdzielczą, będąc jeszcze w szeregach, 
chętnie zrzeszają się w Stowarzyszenia 
Spółdzielcze na osadach, organizując tam 
spółdzielczy handel wymienny, starają 
się dostarczać wewnątrz kraju surowce 
i płody rolne, za co otrzymują maszyny, 
narzędzia rolnicze i inne potrzebne im 
materjały i towary. Spółdzielni osadni
czych powstał już cały szereg; są już ta
kie. które dochodzą do poważnych obro
tów, utrzymują stowarzyszenia wńeloskle- 
powe, organizują warsztaty kołodziejskie, 
stolarskie i kowalskie, zakładają cegiel
nie i tartaki. Mieczysław Pietrzak.
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Propaganda ruchu spółdzielczego.
Każdy ruch społeczny, oparty 

na szerokich zasadach demokraty
cznych, a do takich bezsprzecznie 
należy ruch spółdzielczy, aby osią
gnąć swe cele, — musi być spopu
laryzowany, musi stać się własno
ścią szerokich mas.

Ruch spółdzielczy, opierając się 
na potrzebach i stosunkach życia 
codziennego, — jednocześnie sięga 
daleko w głąb stosunków gospodar
czych i społecznych i dąży do ich 
przemiany. Musi też wykrzesać 
w swoich szeregach nietylko zapał 
i wiarę, ale i czyn twórczy. A do 
zbiorowego czynu twórczego trzeba 
widzieć cel jasny, znać sposoby 
i metody pracy zbiorowej, zrozu
mieć zadania ruchu. Stąd wypływa 
potrzeba propagandy idei i praktyki 
spółdzielczości.

Z tego momentu w ruchu spół
dzielczym zdają sobie jasno sprawę 
zarówno teoretycy, jak i świadomi 
praktycy — kooperatyści. To też 
propaganda ruchu spółdzielczego 
u nas w miarę jego rozwoju zata
cza coraz szersze kręgi, przybiera 
różnorodne formy, sięga głębiej 
w samą istotę idei.

Propaganda ruchu spółdzielczego 
spożywców (a o tern tylko będzie 
mowa w niniejszym artykule) uja
wnia się nazewnątrz w prasie, w ży- 
wem słowie i wydawnictwach, dzia
łających na wzrok. Zrobimy krótki 
przegląd każdego z tych sposobów 
propagandy spółdzielczości.

przez poszczególne organizacje spół
dzielcze.

Do wydawnictw perjodycznych 
należałoby zaliczyć wydawany od 
1919 r. przez Związek Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców „Kalen
darz Spółdzielczy**.

W języku polskim dotychczas 
ukazało się przeszło 100*)  książek, 
traktujących o kooperacji wogóle, 
a kooperacji spożywców w szcze
gólności, poza szeregiem publikacji 
w postaci sprawozdań i roczników 
poszczególnych organizacji.

Niezależnie od pism, broszur 
i książek, wydawane są odezwy 
(t. zw. ulotki), omawiające w for
mie przystępnej i treściwej to czy 
inne zagadnien e z ruchu spółdziel
czego.

Wreszcie, szczególnie w latach 
ostatnich, ukazał s ę szereg wydaw
nictw poglądowej, że tak się wyrażę, 
nauki i propagandy idei i zasad spół
dzielczości. A mianowicie: plakaty 
obrazowe, plakaty z myślami i senten
cjami spółdzielczemi, ujęte w arty
stycznie wykonane winietki o mo
tywach ludowych, pocztówki-wido- 
kówki, przezrocza do latarni projek
cyjnej. Zaletą ogólną tych wydaw
nictw jest ich artystyczne wyko
nanie, obok głębokiej i poważnej 
treści.

*) W tem broszury popularne i pod
ręczniki.

Nasi spółdzielcy nie zapominają 
o potędze i wpływie żywego słowa: 
coraz częściej urządzane są zebra
nia ogólne, konferencje, zjazdy, a na 
nich pogadanki, referaty, dyskusje; 
są też urządzane odczyty publiczne, 
cykle wykładów i kursy.

W prasie tej daje się zauważyć 
coraz większą planowość, głębsze 
zrozumienie i lepsze ujęcie. Miarą 
tego, między innemi, mogą być co
raz częstsze wzmianki o naszej ak
cji propagandystycznej w spółdziel
czej prasie zagranicznej, częste 
(w zakresie plakatów i rysunków) 
przedrukowywanie lub przeróbki na
szych wydawnictw. Coraz więcej 
w tym kierunku ludzi się urabia 
i specjalizuje zarówno w związkach 
centralnych, jak i poszczególnych 
organizacjach na prowincji. A co 
najważniejsze — akcja propagandy- 
styczna spółdzielczości znajduje co
raz większy oddźwięk i zrozumienie 
wśród różnych warstw i różnego 
wieku.

Należy żywić nadzieję, że pro
paganda ruchu spółdzielczego, ujęta 
szeroko, poczynając od odezw, pla
katów, pogadanek, a kończąc na 
poważnych wydawnictwach o cha
rakterze naukowym i dobrze pomy
ślanej a systematycznie prowadzo
nej nauce o spółdzielczości w po
staci kursów, zaś może w niedalekiej 
przyszłości i specjalnej stałej uczelni, 
nada żywą treść i moc duchową 
żywiołowo rozwijającemu się u nas 
ruchowi spółdzielczemu.

Fr. Dąbrowski.

Przedewszystkiem prasa perjo- 
dyczna. Przed wojną wychodziło 
w Polsce jedno tylko pismo, po
święcone zagadnieniom ruchu spół
dzielczego spożywców, a mianowi
cie „Społem".

Obecnie w 1922 r. wychodzi 
tych pism 12. Z tych trzy wydaje 
Związek Polskich Stowarzyszeń Spo
żywców, a mianowicie:

„Rzeczpospolita Spółdzielcza”, 
miesięcznik teoretyczny, poświęcony 
sprawom kooperacji i związanym 
z nią zagadnieniom społecznym 
i gospodarczym;

„Społem”, dwutygodnik, poświę
cony zagadnieniom organizacyjnym 
i technicznym;

„Spólnota”, tygodnik popularny.
Inne pisma wydawane są już to 

przez Związki, już to przez poszcze
gólne stowarzyszenia.

Pozatem od czasu do czasu 
ukazują się jednodniówki, wydawane

Kooperacja idzie naprzód ku upatrzonym celom swoją własną drogą. Nieproszeni 
opieknnowie (partje polityczne) usiłują sprowadzić Ją z właściwej dróg', licząc na 

to, że skorzystają przy tern. W ten sposób hamują one jej pochód naprzód.
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Ruch spółdzielczy 
na terenie akademickim. Kooperatywy Dziatwy i Młodzieży Szkolnej.

Ruch spółdzielczy wśród akade
mików Warszawy został zapoczątkowany 
w roku 1906. Powstała wówczas Koope
ratywa Koła Rolników na Kursach Prze
mysłowo-Rolniczych.

Dopiero jednak w roku akademickim 
1919/20 ruch kooperacyjny akademicki ro
zwinął się pełniej. Powstały 3 samodziel
ne kooperatywy, które stworzyły pod
stawę akademickiego ruchu spółdzielczego 
spożywców w Warszawie.

Kooperatywy te, uświadamiając sobie 
słabość pod względem gospodarczym 
i brak widoków rozwoju ze względu na 
zamknięcie w murach jednej uczelni, po
stanawiają dążyć do skupienia swych 
wysiłków i utworzenia jednej ogólno aka
demickiej spółdzielni spożywców w War
szawie. W tym celu w tymże 1919/20 roku 
połączyły się one w Związek Spółdzielni. 
Akademickich, który, jako organizacja 
przejściowa, w przeciągu swej jednoro
cznej działalności przygotował te koo
peratywy do zupełnego zlania w Spół
dzielnię Akademicką, co nastąpiło w czer
wcu roku 1920.

Pomyślny rozwój tej organizacji, za
hamowany początkowo najściem bolszewi
ków i masowem wstąpieniem akademików 
do wojska, rozpoczął się dopiero w dru
giej połowie 1921 roku, po ukończeniu 
prac organizacyjnych Spółdzielni oraz 
względnem unormowaniu warunków życia 
akademickiego.

Spółdzielnia Akademicka rozpoczęła 
swą działalność z liczbą członków 1272 
i funduszem udziałowym mk. 161.000. 
Obecnie posiada 4612 członków, fundusz 
udziałowy w sumie mk. 2.8506)4 oraz 
niepodzielny fundusz społeczny w sumie 
mk. 157.480. W roku ubiegłym 1921 obro
ty Spółdzielni wynosiły mk. 23.235.464 
i pomimo stosunkowo nizkich, przystęp
nych dla akademika cen, pomimo okre
sów zastoju i bardzo wielkich trudności 
organizacyjnych, przyniosły nadwyżkę 
w sumie mk. 1.304.806.

Obecnie ruch spółdzielczy na terenie 
akademickim z jednej strony dąży w dal
szym ciągu do coraz większej konsoli
dacji oraz wzmocnienia swych podstaw, 
z drugiej strony zatacza coraz szersze kręgi.

Warszawska Spółdzielnia akademicka 
nie jest osamotnioną. Na terenie bowiem 
Warszawy egzystuje jeszcze Spółdzielnia 
nnieszkaniowo-spożywcza „Dom Akade- 
miczek (powstały w r. 1918) oraz Aka
demicka Spółdzielnia Wytwórcza. „Dom 
Akademiczek*  prowadzi obecnie 2 mie
szkania o 34 pokojach, w których mie
szka około 80 koleżanek, oraz kuchnię 
i klub akademicki. Zaś Spółdzielnia 
Wytwórcza zorganizowała fabrykę pasty 
do obuwia, wyrób mydła oraz warsztaty 
stolarskie i introligatorskie. W warszta
tach tych zatrudnieni są sami akademicy, 
w godzinach wolnych od zajęć, którzy 
w ten sposób zarabiają na swe utrzymanie. 
Wszystkie warszawskie Spółdzielnie przy
stępują obecnie do uzgodnienia swej pracy.

Poza Warszawą przy Bratnich Pomo
cach w roku ubiegłym zostały zorganizo
wane t. zw. „konsumy*  o charakterze 
spółdzielczym we Lwowie i Krakowie.

Na ostatnim Zjeździe Akademickim 
w Wilnie, na wniosek Akademickiej Spół
dzielni w Warszawie i przedstawiciela 
konsumu krakowskiego, zostały przyjęte 
uchwały, których mocą spółdzielcze zasa
dy zostały uznane za jedynie wskazane 
w akademickich organizacjach gospo
darczych. Stefan Czarnocki.

W jaki sposób powstają kooperatywy 
wśród dziatwy szkolnej, jak się rozwija
ją? Na pytanie to odpowiedzą nam naj
lepiej same dzieci.

Oto co piszą dzieci szkoły powszech
nej w Mińsku Mazowieckim o swojej koo
peratywie:

„Przy rozpoczęciu roku szkolnego*)  pan 
nauczyciel przeczyta! nam książeczkę „O 
stowarzyszeni ach spożywczych", jak po
wstały, jak się rozwijają za granicą i u nas.

Po takim wstępie pan nauczyciel ra
dził nam, ażebyśmy wszelkie przedmioty, 
potrzebne do nauki, sprowadzali w więk
szych ilościach i sprzedawali je sobie 
częściowo, że będziemy mieli towar da
leko lepszy i po takiej samej cenie, jak 
i w sklepikach: oprócz tego z takiej 
sprzedaży otrzymamy jakiś zysk, który 
zabiera kupiec. Zysk ten będzie później 
naszą własnością, którą będziemy mogli 
rozporządzać, jak nam się podoba.

Rad pana nauczyciela posłuchaliśmy, 
kooperatywę założyliśmy. Co to było 
uciechy dla nas: każdy kupował w swoim 
sklepie", byliśmy dumni, że mamy swój 
sklep, swój towar i swoją gotówkę".

Z opisu kooperatyw innych łatwo 
przekonamy się, że zakres działalności 
faktycznej rozszerza się, ze spraw czysto 
gospodarczych na oświatowe i kulturalne.

Oto opis najlepiej prowadzonej i roz
wijającej się kooperatywy „Promień" 
w szkole ludowej w Rakowie pod Często
chową. wybrany z urywków ze sprawo
zdań i korespondencji jednego z inicja
torów i duchowego kierownika tej koo
peratywy, nauczyciela-kooperatysty p. Bo
lesława Głuchowskiego:

„Wrzesień 1916 r. W szkole fabrycz
nej w Rakowie pod Częstochową uroczy
sty dzień — otwarcie kooperatywy szkol
nej „Promień". W kancelarji szkolnej 
przy szafie z materjałami piśmiennemi 
tłok wielki, - każdy chce się przekonać, 
jakie są towary w „naszym sklepiku".

Początkowo trochę kajetów, ołów
ków. obsadek, kilka pudełek stalówek 
i kilka flaszek atramentu, Dziś po pię
ciu latach bogaty wybór potrzebnych dla 
dzieci materjałów piśmiennych, pocztó- 
wek-widokówek, podręczników, a nawet 
książek do czytania. Dzieci coraz więcej 
przywiązują się do swojej kooperatywy 
i niektóre z nich kupują tylko w swoim 
sklepie. A kupują w swoim sklepie me
tyle z prostego wyrachowania, że to jest 
dla nich dogodniej, korzystniej, ale że to 
ich dzieło. One się tam rządzą, są go
spodarzami, z ich „sklepikiem" wiąże się 
wiele momentów ciekawych w ich życiu.

A więc przedewszystkiem zebrania 
ogólne, które odbywają się 7 — 8 razy 
w ciągu roku szkolnego. Wybór przewo
dniczącego zebrania i sekretarza, który 
spisuje protokół. Później ciekawe spra
wozdanie, co i jak było robione w skle
pie, jakie są oszczędności (nadwyżki) 
i najciekawsze, to uchwały, co z temi 
nadwyżkami zrobi.ć, jak je zużytkować.

Nadwyżki, osiągane przy sprzedaży, 
przeznaczają dzieci na różne cele: kupiły 
już latarnię czarnoksięską i kilkaset 
przezroczy, prenumerują kilka pisemek: 
„Płomyk", „W słońcu" i inne, kupiły so
bie akwarjum ze złotemi rybkami i wo
dotryskiem, udzielono subsydjum człon
kom kółka przyrodniczego na kupno ksią
żek i atlasów, kupiono pewne przyrządy 
do gier, udzielono pewnej pomocy bie-

*) Mowa tu o roku szkolnym 1911 12; koope
ratywa w Mińsku Mazowieckim jest jedną z pier
wszych; inicjatorem jej był nauczyciel Roman Klu- 
ge, autor broszurki „Kooperatywa w szkole ludo
wej".

dniejszym, przeznaczano pewne kwoty na 
cele użyteczności ogólniejszej, jak Śląsk, 
Skarb Narodowy i t. p. Śród członków 
nie widać żadnej chciwości, na każde 
Zawołanie złożą udziałowcy nadwyżki na 
cele użyteczności ogólnej, zrzekając się 
statutowo należących zwrotów od wybra
nych towarów.

Duże również zaciekawienie wywo
łują w dzieciach wybory do Zarządu. Za
łatwienie kupną, rozpakowywanie przy
wiezionych materjałów piśmiennych i 
książek, układanie, później sprzedaż, za
pisywanie do książek kontroli,—wszystko 
to traktują dzieci jako wielką przyje
mność i jednocześnie wielki czyn.

A teraz obrazek z innego rodzaju — 
szkoły średniej: Spółdzielczego Stowarzy
szenia Uczniowskiego „Jutrzenka" przy 
gimnazjum w Sandomierzu. Stowarzysze
nie to jest pod duchowem kierownictwem 
miłośnika młodzieży, pedagoga-kooperaty- 
sty prof. Aleksandra Patkowskiego.

Oto co pisze o tern stowarzyszeniu 
jeden z jego członków—-uczni:

„Stowarzyszenie nasze założone zo
stało w 1915/16 r. szk. pod nazwą „Komi
sji Sklepowej". Zadaniem jej było zaopa
trywanie kolegów w potrzebne przybory 
szkolne. Lecz w r. 1917 wskutek zetknię
cia się młodzieży szkolnej z ruchem spół
dzielczym, Komisję przekształcono na 
„Spółdzielczy Sklepik Uczniowski", który 
ostatecznie przemianowano na Spółdzielcze 
Stowarzyszenie Uczniowskie „Jutrzenka".

Głównym celem Stowarzyszenia jest 
przysposabianie członków na prawdziwych 
kooperatystów.

Na ogólnych zebraniach, które zwo
łują się co miesiąc, głównie w celu agi
tacyjnym, wypowiadane były przez człon
ków' Zarządu krótkie pogadanki, oraz od
czytywane artykuły z pism i książek o 
kooperacji".

Stowarzyszenie opiera się na całko
witym samorządzie uczniowskim, a o sto
pniu uświadomienia społecznego i spół
dzielczego młodzieży gimnazjum świad
czy choćby podział nadwyżki, którą prawie 
w całości przeznaczono na cele społeczne.

Kooperatywy również rozwinęły się 
wśród młodzieży w preparandach i "semi- 
narjach nauczycielskich. Przytaczamy po
niżej wyjątki ze sprawozdania kooperaty
wy uczniowskiej „Przyszłość" przy Semi- 
narjuin Nauczycielskiem w Pułtusku:

„Kooperatywa zastała zorganizowana 
we wrześniu 1919 r. i liczyła początkowo 
75 członków; po dwuch latach liczba człon
ków wzrosła do 118".

Kooperatywa, między innemi, zajęła 
się sprowadzaniem skrzypiec dla swych 
członków', zakupiła odpowiedni materjal 
na czapki dla słuchaczy i słuchaczek se 
minarjum i dała je do zrobienia według 
opracowanego w’zoru. Cena, jak piszą 
wr sprawozdaniu, wypadła niższa, niż go
towych w magazynach.

Z inicjatywy kooperatywy zorganizo
wano wypożyczalnię podręczników' szkol
nych używanych i nowych. Na ostatniem 
zebraniu ogólnem uchwalono, aby z każ
dych 10 podręczników' tego samego au
tora, nabywanych przez sklep Stowarzy
szenia,—! egz. przeznaczyć bezpłatnie dla 
wypożyczalni. W ten sposób niezamożni 
słuchacze i słuchaczki Seminarjum na 
b. dogodnych warunkach mają zapewnio
ne podręczniki szkolne.

Tych kilka przykładów z życia koope
ratyw szkolnych jest doskonałą ilustracją, 
jak różnorodna' i ciekawra a zarazem 
i pożyteczna pod względem wychowaw
czym może być ich działalność.

Kooperatysta-Pedagog.
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Prace Apolinarego Głowińskiego, wystawione w „Zachęcie* warszawskiej.

Pokój podpisany. Portret p. S.

Prace Pawia Gajewskiego, wystawione w „Zachęcie” warszawskiej.

Gęsi. Fot. St. Brzozowski. śniadanie.
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Z konferencji genueńskiej.

Główni uczestnicy konferencji z p. Lloyd Georgem pośrodku. Delegat rosyjski Joffe.

Jeden z pałaców, które oddane zostały członkom konferencli do dyspozycji.
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MALOWNICZA RUMUNJA. NA RIYIERZE.

(Jak robią propagandą... w Rumunji).

Na rue de la Paix,—tej siedzibie do
brego smaku, a często i artyzmu parys
kiego, wystawiono od dni paru ciekawą 
księgę. Mówię: księgę, bo rozmiarami 
przypomina ona ogromne stare foliały, 
a pięknością niemal dorównywa arty
stycznym mszałom ze zbiorów Watykanu.

Pani Marya Jonescu.

Delikatnie oprawna w blado-błękitny 
aksamit z narożnikami i napisem, rzeź- 
bionemi subtelnie w starem srebrze i ozdo- 
bionemi herbami Rumunii, księga przed
stawia raczej piękny zabytek zbytkowny 
dla muzeów, niż jedną z ksiąg bibliotecz
nych. Paręset grawiur wykonanych przez 
prawdziwego artystę daje dokładne wyo
brażenie o zabytkach sztuki i architektu
ry w Rumunii. Są tam obok przepięknych 
koronek, misternie rzeźbionych przed 
wiekami w drzewie i w kamieniu, obok 
tajemniczych sylwet starych domów i ko
ściołów, cudowne wzory tkanin, ciekawe 
podobizny drogocennych naczyń i piękne 
portrety dawnych książąt i bojarów.

Mimo silnego wpływu Grecji nowo
czesnej, wpływu zresztą wcale niefortun
nego dla kultury i sztuki rumuńskiej, pier

wiastek łaciński, tkwiący w głębi duszy ru
muńskiej, uwidocznia się tu mocno. W por
tretach bojarów czuć wpływ łacińsko-polski. 
Te same stroje bogate, ale mniej ciężkie 
i niezgrabne, niż dawne szaty carów ro
syjskich, czasem ten sam wyraz fizjono- 
mji, który widuje się na starych portre
tach polskich kasztelanów i wojewodów. 
Nawet głowy świętych mimo tradycjonal
nych bród bizantyjskich nie mają nic 
z wyrazu świętych bizantyjskich i ro
syjskich. Są to głowy łacińskie o ostrym 
profilu, dość silnie zarysowanych szczę
kach i charakterystycznem zaokrągleniu 
tylnej części głowy, tak łatwem do zauwa
żenia u biustów kapitolińskich.

Pomiędzy rysunkami zaś starych na
czyń zauważyć można ciekawy półmisek 
srebrny, ozdobiony dwoma orłami pol- 
skiemi.

Książka, o której szeroko rozpisuje 
się prasa francuska, a między innemi 
w „Temps“ znakomity historyk, profesor 
Sorbony p. Karol Diehl, obudziła żywe 
zainteresowanie w Paryżu i za granicą.

Jest ona dziełem patrjotyzmu i cier
pliwości kobiecej. P. Marja Jonescu, bra 
towa znanego męża stanu rumuńskiego, 
p. Take Jonescu, jedna z najwykwintniej
szych i najinteligentniejszych dam ru
muńskich, przez lat parę z benedyktyń
ską cierpliwością zwiedzała wszystkie 
stare zabytki architektury i sztuki swego 
kraju, wybierając troskliwie najciekaw
sze i najpiękniejsze rzeczy, które fotogra
fował w' sposób specjalny towarzyszący 
jej stale artysta-fotograf. Mając poparcie 
królowej Marji, zawsze dbałej o chwałę 
jej kraju, p. Marja Jonescu powróciła na
stępnie do Paryża i zwróciła się do tu
tejszych artystów. Po długiej pracy dzie
ło było gotowem. Zaopatrzyli je w przed
mowy: królowa Marja, minister Take 
Jonescu, słynny profesor Jorga, historyk 
rumuński, oraz sama p. Marja Jonescu.

Ow'a księga-albuni — posiada 3 wyda
nia: pierwsze wystawione na rue de la 
Paix w cenie 2.300 frs.; drugie z równie 
pięknemi grawiurami, lecz oprawnie w skó
rę, jak księgi z XVII wieku w cenie 
300 frs. i ostatnie popularne w cenie 
10 frs.

P. Marya Jonescu znana jest szeroko 
w kolach paryskich. Niedawno wydala 
zbiór poezji francuskich, nacechowanych 
pewnym melancholijnym egzotyzmem, od
różniającym ją od poetek francuskich.

Paryż. Cr. M. Kasterska.

(Z życia kolonji polskiej).
Wśród nielicznej w tym roku garści 

Polaków, którzy rozgościli się na Jasnym 
Brzegu, ruch panował ożywiony. Dawniej
szy wydawca .Sztuki polskiej", p. Adam 
Łada Cybulski, tłomaczy w swej pu>felni 
w Cannes dzieła Wyspiańskiego na język 
francuski. Odczyt, który wygłosił w Nizzy, 
o „Tajemnicy Polskiej" (proroctwa Wy
spiańskiego),— głęboki treścią a piękny 
forrrą,— wywołał powszechne zaintereso
wanie. P. Kasper Tursk', który siły i mie
nie ofiarował „lepszej przyszłości Polski", 
mimo wieku i chort by nie składa broni 
i wydaje w języku francuskim ,Les Nou- 
velles polonaises", które swoim i obcym 
mówią o Polsce. P. Alina Sokołowska, 
literatka bardziej znana w Anglji i Francji, 
niż w kraju, wygłosiła w Kole Polskicm 
szereg odczytów z dziedziny psychologii.

Z produkcji muzycznych wspomnieć 
należy o koncertach p.p. Eug. Kupścia 
(de Vesfa) i Wład. Rohozińskiego, dalej— 
p. Zen. Jakubowskiego, znanego skrzypka, 
który cieszy się szczególną sympatją tu
tejszej publiczności. Jan Raszkę pociągnął 
za sobą aż tutaj całą falangę swych ucz
niów, przeważnie amerykanów. Doskonała 
śpiewaczka, p. Chwat Czyńskr, koncerto
wała parokrotnie z powodzeniem, p. Bo
lesław Pluciński (DatertuJ odniósł rze
telny sukces jako artysta deklamator.

Wreszcie plastycy. Na Rivierze rozwi
jają działalność: p. Helena Stachiewiczo- 
wa, świetna portrecistka, założycielka 
i kierowniczka Wolnej Szkoły Malarstwa 
i Rzeźby, — p. Lulka Broel-Platerówna, 
młoda malarka, roktjąca piękne nadzieje,— 
p. Bolesław Buyko, śmiały, oryginalny pej
zażysta, — Jerzy Łukcmski, którego wy
stawa ściąga tłumy ciekawych,—wreszcie 
krakowianka, dr. Dybowska, wystawiająca 
swe prace w Muzeum Massena.

Literaci, muzycy i artyści najlepszą 
rozwijają propagandę na rzeez Polski, 
choć oficjalna propaganda nader mało tą 
akcją się interesuje.

Nizza. Leon Mar.
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Obchód Wileński w Lublinie.

p. prezydent Lublina p. Czesław Szczepański. Aj. fot. Marjan Fuks.
Odsłonięcie tablicy pamiątkowa] świeżo wmurowanej w gmach ratusza lubelskiego na pamiątkę Unji lubelskiej. Przemawiał

TYGODNIA.

Uwaga całego świata kieruje się 
w tej chwili w stronę Genui. 

Co przyniosą te obrady? Czy przy
czynią się do utrwalenia pokoju 
powszechnego, którego udręczona 
ludzkość pragnie? Czy pozostawią 
w mocy te nienawistne spory, które 
nurtują państwa europejskie, jak 
złośliwa gorączka po nie wyleczonej 
chorobie?

Jakiekolwiek będą wyniki tej 
konferencji, dla nas, Polaków, po
zostanie jedna niezbita prawda: wiele 
wody w Wiśle upłynie, zanim Rosja 
i Niemcy pogodzą się istotnie i ucz
ciwie z wskrzeszeniem Państwa Pol
skiego w jego obecnych granicach. 
Zaś dopóki to nie nastąpi, Polska 
będzie w ciągiem niebezpieczeń
stwie, grozić jej będą nieustające 
intrygi dyplomatyczne, wojny poli
tyczne i nawet zamachy zbrojne na 
jej całość i wolność. Polska musi 
spiesznie organizować się i umocnić 
na wewnątrz. Pamiętać trzeba, że 

na sprzymierzeńców może liczyć 
tylko państwo silne. Siłę państwa 
stanowi jego spoistość, wspólny, jed
nakowy interes wszystkich obywa
teli w jego obronie.

Po Rosji Sowieckiej snują się te
raz dość licznie korespondenci 

pism berlińskich. Przeważnie są 
życzliwie usposobieni dla p. Lenina, 
a zwłaszcza dla p. Trockiego; o wy
nikach ich eksperymentów przebu
dowy ustroju społecznego starają 
się pisać życzliwie.

Nasi swojscy amatorowie rady
kalnej reformy rolnej powinni za
znajomić się bliżej z rezultatami, 
jakie, według tych sprawozdań, wy
dało w Rosji zniesienie większej 
własności ziemskiej. Chłop nic nie 
zyskał, bo na jednostkę wypadnie 
tak mało gruntu, że o prawidłowej 
gospodarce nie może być mowy. 
Zaprzepaszczony został cały po
przedni dorobek kultury rolnej. Bie

da na wsi większa, niż kiedykol
wiek. Produkcja spadła do zera. 
Przemysł domowy („kustarnyj") zo
stał zrujnowany.

Cechą cywilizacji zachodnich jest 
dążność do rozwoju indywidualizmu. 
Zasadniczym, znamiennym rysem 
charakteru społeczeństw wschodnich 
jest bezosobowość, wchłonięcie jed
nostki przez ogół. Kogo interesują 
te zagadnienia, niech zajrzy do 
książki Percivala Lovella „ Dusza 
Dalekiego Wschodu*,  którą prze- 
tłomaczył p. I. G. H. Pawlikowski.

Każda głębiej sięgająca reforma 
wówczas tylko odpowie zadaniom, 
jeśli przystosowana jest do warun
ków psychicznych i rozwojowych 
danego społeczeństwa. Inaczej wy
woła tylko zamęt i niebezpiecz
ne perturbacje, przyniesie chorobę, 
miast — zdrowia.

Święta Wielkanocne przystroiły się 
w rozkoszną krasę wiosenną. 

Radość, tchnąca z ciepła, światła 
i pełnej czaru świeżości, udzielała 
się ludziom. Tylko dlaczego te pięk
ne święta ciągną ze sobą ogon ob
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żarstwa i próżniactwa? Czemu już 
w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę 
ustaje praca, a w wielu zakładach 
przemysłowych obchodzi się niezna
ne nigdzie w cywilizowanym .świę
cie „trzecie*  i nawet >„czwarte*  
święto? Obliczcie tylko, jaką to 
wytwarza lukę w budżecie narodo
wym! Związki robotnicze, które słusz
nie bronią praw warstw pracują
cych, dla podtrzymania swego auto
rytetu powinny raz wreszcie wystąpić 
przeciw tym złym obyczajom, niego
dnym nowoczesnego społeczeństwa.

Cóż się stało z wezwaniami, by 
powstrzymać się od kupowania mięsa!

Słowa, słowa i słowa!...

Przed kilku dniami zapomniana 
od wszystkich, zmarła gdzieś na 

prowincji Marja Fedorowiczowi. Je
szcze dziesiątek lat temu — świe
tnym blaskiem promieniejąca gwia
zda teatru Rozmaitości, ulubienica 
publiczności, — piękność podzi
wiana i wielbiona.

Nie była misterną wirtuozką 
kunsztu aktorskiego. Ale wnosiła 
na scenę niesfałszowaną, czystą 
szczerość, płakała na scenie praw- 
dziwemi łzami, cierpiała prawdzi
wym bólem, uśmiechała się praw
dziwą radością.

W dramatach Przybyszewskiego 
zwłaszcza umiała poruszać widownię 
dreszczem niepokoju, bólu i utajo
nych tęsknot. Była uosobieniem 
„wiecznie niewieściego" uroku, cza
rujący jej uśmiech niewolił jedna
kowo wszystkich, mężczyzn i ko
biety, kochały się w niej pierwsze 
rzędy krzeseł, ubóstwiały ją galerja 
i paradyz. Że zaś była wrażliwą 
na ludzką niedolę, żaden z uboż
szych kolegów lub pracowników 
teatralnych w potrzebie nie spotkał 
się u niej z odmową pomocy. Ży
cie słało jej pod nogi serca, kwiaty 
i bogactwa, a ona, jak królowa 
z bajki, rozdawała uśmiechy i łaski, 
rada życiu, które ją przepychem 
powodzenia darzyło. U stóp jej 
klęczeli książęta, hrabiowie i poeci. 
Urodę jej podziwiały Paryż, Nizza, 
Rzym, — urodę oprawną w ów zby
tek szalony, który cechował okres 
przedwojenny. Nie wystarczała jej 
sława aktorki; próbowała pisać na 
scenę. W Filharmonji grano jej 
melodramat, który świadczył, że pod 
przepięknie wycyzelowaną powłoką 
doczesną kryła się dusza, potrafiąca 
głębiej odczuwać ludzkie troski i cier
pienia.

Ale w tej „grandę amoureuse", 
w tym koniku polnym — tkwił ja
kiś wnętrzny niepokój, który odry
wał ją od zszematyzowanego życia, 
wichrzył wyobraźnię wciąż nowemi

Święto sokole na Kresach Rzeczypospolitej.

Grupa uczestników przy wręczeniu Sztandaru Sokołom Kresowym w Łucku ofiarowanego 

Polskiemi Sokołami z Westfalii na tle ruin zamku w Lutym.

Fot. Ludwik Hartwig, Lublin.

pragnieniami, pchał w świat. Zna
lazła się w Rosji. Zachciało się jej 
tam szukać w teatrze tryumfów- 
Zapomniała o niemiłosiernym, nie
powstrzymanym biegu lat... Pierwsze 
zawody, pierwsze rozczarowania, — 
duma tej, co rządziła i zawsze zwy
ciężała, krwawo zraniona... Wróciła 
do kraju, lecz odsunęła się od tea
tru, szukała ukojenia i szczęścia

Marja Federowiczowa.

w życiu rodzinnem. Olśniewający 
blaskiem meteor zgasł... Jakże 
szybko mija pamięć ludzka! Już 
mało kto wie, że była... Pogrzebano 
ją po cichu, skromnie... Ktoś za 
kulisami szepnął: Wiecie? Fedoro- 
wiczowa umarła! Ów się zdziwił, 
inny wykrzywił usta grymasem kon
wencjonalnego żalu...

Gdy pojawiała się — tak nieda
wno — przed rampą, scena zamie
niała się w cudowny ogród. Ileż 
kwiatów znalazło się na jej trumnie? 
Wcale? Nikt, prócz najbliższej ro
dziny, nie poszedł za karawanem? 
O, la tristesse de tout cela!...

Podobno w ubiegłe święta Wielka
nocne w Warszawie odbyła się 

największa liczba ślubów, jaką pa
miętają kroniki. Pomimo biedy, 
pomimo braku mieszkań!...

Właśnie przeczytałem jakieś stu- 
djum o szczepach arabskich, zamiesz
kujących Saharę (Paul Vigue). Zna
lazłem parę aforyzmów, których nie 
powstydziłby się Balzac.

— Małżeństwo jest jak oblężona 
forteca: ci, co są za murami, chcie- 
liby wejść, — ci, co są w murach, 
pragnęliby wyjść...

— Niech twoja żona będzie ci 
towarzyszką — niekiedy, służebni
cą — często, twoją równą — nigdy! 

skrz.
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Tow. Akc. „BŁAWAT POLSKI” w Poznaniu.

Zarząd firmy. Konferencji dyrektora .Bławatu polskiego* p. Antoniego Marwega, (pierwszy po prawej stronie) z prokurentami 
(od prawe] ku lewej stronie) pp.: Hieronimem Sleradzonem, Janem Nowickim i Franciszkiem Piątkowskim.

Aj. fot. Marjan Fuks.

Dzieje b. dzieln. pruskiej za ubiegłe czterolecie 
będą bardzo wdzięcznym tematem dla przyszłych his
toryków. Nie powinni oni jednak ograniczać się do 
wypadków politycznych i do wysiłków militarnych, 
które doprowadziły wreszcie do obalenia nienawist
nych rządów pruskich, lecz muszą także poświęcić 
bardzo dużo uwagi tym niezwykłym postępom w dzie
dzinie przemysłu i handlu, jakich świadkami jesteśmy 
od dłuższego czasu. Zniemczony pozornie Poznań, 
w którym większe sklepy były w rękach żydowskich 
lub niemieckich, a przedewszystkiem cały handel 
hurtowy, w ciągu bardzo krótkiego czasu stał się 
miastem najbardziej polskiem w całej Rzeczypospo
litej. Jedna za drugą przechodziły w ręce polskie 
fabryki i przedsiębiorsta handlowe. Stary Rynek, 
który do niedana był jakby cytadelą handlu żydow
skiego w Poznaniu, posiada dziś składy, pozostające 
niemal wyłącznie w rękach Polaków. Błąkają się 
jeszcze niedobitki, pozostałe z tego jedynego w swo
im rodzaju pogromu, ale i one stopniowo opuszczają 
Poznań, nieznajdując tu gruntu dla istnienia i roz
woju. I rzecz bardzo ciekawa: ten proces polszcze
nia handlu i przemysłu nie odbywał się bynajmniej 
w atmosferze specjalnej niechęci do cudzoziemców, 

albo — co gorsza—wykorzystywał dla swych celów 
jakieś wyjątkowe przepisy, skierowane przeciwko 
nim lub uciekał się do prześladowań. Pionerzy pol
skiego handlu i przemysłu nie czynili tego zarówno 
ze względów zasadniczych, a po drugie z tego po
wodu, że od dnia 27 grudnia 1918 r., z którą to datą 
wiążą się wspomnienia o oswobodzeniu Poznania 
i znacznej części Wielkopolski, cała ludność bez róż
nicy narodowości i wyznania korzysta z równych 
praw obywatelskich i nawet o najmniejszych prze
śladowaniach nie może być mowy.

Proces polszceenia handlu i przemysłu odbywał 
się w sposób zupełnie naturalny. Kupcy i przemys
łowcy niemieccy i żydowscy jeszcze przed przewro
tem grudniowym roku 1918, orjętując się dobrze 
w położeniu politycznem państwa niemieckiego, zro
zumieli, że rola ich na gruncie Poznania jest już 
skończona. Polskość, pomimo prześladowań i szykan, 
których rząd pruski nie szczędził do ostatniej chwili, 
biła coraz silniejszą falą i wdzierała się nawet w te 
dziedziny życia gospodarczego, które były dla niej 
dotąd szczelnie zamknięte. To widzieli kupcy i prze
mysłowcy — Niemcy i z^ydzi, i już w połowie roku 
1918, a więc jeszcze przed wypadkami grudniowymi,
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Tow. Akc. „Bławat Polski* w Poznaniu.

Fragment hallu na 2-giem piętrze i dział firanek i dywanów. Aj. Fot. Mjrjan Fuks.

rozpoczyna się ich odwrót z zagrożonych przez pol
skość placówek. Najpierw stopniowo, powoli, poje
dynczo, aż wreszcie w roku 1919 niemal masowo.

Mówi nam o tern pan Antoni Marweg, dyrektor 
Tow. Akc. „Bławat Polski", którego dzieje są świet
ną ilustracją tego momentu przełomowego w życiu 
handlowo-przemysłowem Wielkopolski. Mówi spo
kojnie, bez afektacji, zdaje sobie bowiem doskonale 
sprawę, że w przełomie tym odegrał decydującą rolę 
czynnik psychologiczny, który miał swe źródło 
w klęsce Niemców na froncie zachodnim. Należało 
tylko umiejętnie wykorzystać ten moment, aby za
pewnić sobie świetne zwycięstwo. Tak też się stało. 
Powstałe wśród Niemców rozprzężenie wykorzystano 
najpierw pod względem politycznym, wypędzając ich 
z Poznania i zlicznych powiatów Wielkopolski, a dru
gim etapem, dokonanym w tej przełomowej chwili, 
było opanowanie w znacznym stopniu handlu i prze
mysłu oraz dalsza praca w tych dwuch najważniej
szych dziedzinach życia gospodarczego, praca, która 
trwa po dziś dzień i zapewne nie prędko jeszcze się 
skończy.

Przedsiębiorstwo, znane obecnie pod firmą: Tow. 
Akc. „Bławat Polski", posiada za sobą przeszło 100 
lat istnienia. Oczywiście, przed wojną nosiło ono 
inną firmę, mianowicie: „D. Scherek W-we" i było 
najpoważniejszą placówką handlu żydowskiego 

w Poznaniu. Powstało z małych zaczątków, najpierw 
przy ul. Kramarskiej, stopniowo jednak rozrastało 
się coraz bardziej, tak, że przed wojną właściciele 
firmy wznieśli wspaniały gmach: przy starym Rynku 
i ul. Kramarskiej, gmach, przeznaczony wyłącznie na 
składy towarów.

Trzeba przyznać, mówi pan dyr. Marweg — że 
powodzenie swe firma „D. Scherek W-we“ zawdzię
czała solidnemu prowadzeniu i umiejętnej obsłudze 
klijenteli. Trwało to, jak zaznaczyliśmy, 100 lat 
z górą, zdołała więc firma zapuścić w Wielkopolsce 
mocne korzenie. Miało się wrażenie, że nie może 
zajść nic takiego, coby potrafiło zachwiać jej egzy
stencję. Tymczasem, gdy zbliżał się koniec wojny, 
gdy coraz widoczniejszem się stawało, że Niemcy 
przegrają, gdy sytuacja i w Poznaniu była coraz 
niepewniejsza, niepokój począł ogarniać właścicieli 
firmy „D. Scherek W-we". Opuściła ich dotychcza
sowa unergja, osłabł rozmach, poczęły się wkradać 
niedomagania, składy pustoszały coraz bardziej, 
a jednoczdśnie zmiejszała się liczba odbiorców.

Działo się to narazie bez żadnej widocznej przy
czyny, bo nikt jeszcze nie zdawał sobie sprawy, że 
warunki polityczne w kraju ulegną tak prędkiej i ra
dykalnej zmianie. Był to bardzo ciekawy objaw 
zdenerwowania i niepewności, jakie ogarnęły Niem
ców i Żydów poznańskich, którzy pomimo specjal-
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Tow Akc. „Bławat Polski" w Poznaniu

Biuro główne.

Oddział kalkulacji. Aj. Fot. Marjan Fuks.
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Tow. Akc. „Bławat Polski*1 w Poznaniu.

Dział sprzedaży hurtowej. Aj, fot. Marjan Fuks.

nych przywilejów w b. dzieln. pruskiej, nigdy nie 
czuli się tutaj, jak u siebie, i pierwszy przewrót 
usunął ich z widowni naszego życia.

Po wyrzuceniu Niemców z Poznania upadek fir
my „D. Scherek Wwe.“ zaznaczał się coraz bardziej. 
Doszło do tego, że składy jej zupełnie opustoszały, 
a personel został zredukowany do 15-tu osób. Fakt 
ten był znany tutejszym bankom oraz firmom han
dlowym. Wtedy z inicjatywy Dr. Kazimierza Hąci, 
dyr. Polskiego Banku Handlowego w Poznaniu, po
stanowiono powołać do życia towarzystwo akcyjne, 
którego zadaniem byłoby wykupienie upadającej fir
my „D. Scherek W we". W dniu 31 stycznia 1920 
r. zorganizowano Tow. Akc. „Bławat Polski“, za
warto akt kupna i w dniu 1 marca tego roku prze
jęto dom z wszelkiemi ubikacjami.

— Od tego czasu — mówił dalej p. dyr. Mar
weg—datuje się odrodzenie firmy „D. Scherek W-we" 
pod nazwą „Bławat Polski". W ciągu bardzo krót
kiego czasu personel wzrósł do 125 osób i poczę
liśmy czynić miljonowe obroty.

Zanim wtajemniczę pana w dalsze szczegóły or
ganizacji naszego przedsiębiorstwa i pomówię o za
sadach, któremi się rządzimy w naszej działalności, 
pragnę zwrócić uwagę na pewien szczegół, mojem 
zdaniem, bardzo charakterystyczny. Otóż, gdy otwo
rzyliśmy „Bławat Polski" i poczęliśmy stawiać pierw
sze kroki, patrzano na nas z niedowierzaniem. Nie- 

chciano poprostu wierzyć, aźebyśmy'potrafili zaopa
trzyć się w potrzebne towary.

— I sceptycyzm ten ten okazał się nieuzasad
niony?

— Oczywiście, bo już po upływie kilku tygodni 
posiadaliśmy towary, przedstawiające wartość kilku 
miljonów marek.

— Wspomniał p. dyrektor poprzednio o zasa
dach, które są podstawą działalności Tow. Akc. 
„Bławat Polski".

— Właśnie o nich chciałem mówić. Chodzi nam 
przedewszystkiem o popieranie krajowego przemysłu, 
a następnie zadawalamy się bardzo małym zyskiem, 
kładąc główny nacisk na wielkie obroty. Wycho
dzimy z tego założenia, że tylko w ten sposób uda 
nam się pokryć koszta handlowe, rosnące z olbrzy
mią szybkością.

— I to udaje się panom?
— W zupełności. Co się tyczy podstaw finan

sowych naszego przedsiębiorstwa, to najpierw przy
szedł nam z pomocą Polski Bank Handlowy, który 
przyczynił się do powstania nie jednej już poważnej 
placówki polskiego handlu i przemysłu. Obecnie 
jednak idziemy o własnych siłach, uciekamy się tyl
ko w nieznacznym stopniu do kredytu. Zasady za
opatrywania się w towary wyłącznie pochodzenia 
polskiego przestrzegamy bardzo ściśle. Doszliśmy
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Tow. Akc. .Bławat Polski* w Poznaniu.

Elewacja frontonu własnego gmachu na Starym Rynku. Aj Fot Marjan Fuks
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Tow. Akc „Bławat Polski* w Poznaniu.

Charakterystyczny .ogonek* przy^kasie. Aj. Fot. Marjan Fuks.

już do tego, że 90% towarów, sprzedanych w na
szym składzie, pochodzi z fabryk krajowych, a za
ledwie 10% sprowadzamy z zagranicy. Pozatem 
kapitał nasz staje się coraz więcej czynnikiem twór
czym, bo drogą udzielanych zaliczek pobudzamy ini
cjatywę prywatną do tworzenia mniejszych placówek 
przemysłu, których wytwórczość następnie zakupu
jemy. Oprócz tego dla naszej firmy pracuje kilkaset 
osób w mieście, zdobywając sobie w ten sposób 
środki utrzymania. Rozwój naszego przedsiębiorstwa 
jest tak kolosalny, że nasze domowe szwalnie nie 
mogą nadążyć z wykonaniem różnych robót, musimy 
więc korzystać z sił obcych, którym dajemy nasze 
materjały. Było to dla nas do pewnego stopnia 
niespodzianką, sądziliśmy bowiem, że posiadając 
własny gmach, będziemy mogli wykonywać wszystko 
na miejscu.

Istotnie gmach wspaniały. W piwnicach znaj
dują się maszyny do wytwarzania zapędu elektrycz
nego, kantyny i składy materjałów opałowych. Na 
parterze, w olbrzymiej sali, odbywa się sprzedaż 
materjałów łokciowych, wełnianych, bawełnianych 
i t. d, przy czem zatrudniona jest połowa personelu. 
Na I piętrze mieści się oddział gotowej garderoby 
damskiej i dla dzieci, trykotaży, pończoch i t. p. oraz 
część biura. Na II piętrze znajdują się artykuły 
meblowe: firanki, kilimy i dywany oraz główne biuro. 
Oddział hurtowy, a także część szwalni domowej 

zajmują trzecie piętro, wydział zaś kalkulacji towa
rów, reszta biura i pozostałe szwalnie znajdują się 
na IV piętrze. Ostatnie piętro — piąte — zajmują 
różne zakłady pomocnicze.

Umyślnie wymieniliśmy to wszystko; ażeby 
umożliwić zrozumienie, czem jest „Bławat Polski“ 
w Poznaniu. O zakresie jego działalności i stosun
kach handlowych daje wyobrażenie ogromna liczba 
firm przemysłowych, których towary posiada na skła
dzie.

Na pytanie nasze w tym względzie dyr. Marweg 
uśmiechnął się i odpowiedział:

— Wyliczanie wszystkich zakładów przemysło
wych, z którymi jesteśmy w stałym kontakcie, zaję
łoby zbyt wiele czasu. Powiem tylko, że sprowa
dzamy towary ze wszystkich największych fabryk 
w Łodzi, Zgierzu, Pabjanicach, Tomaszowie Raw
skim, Żyrardowie, Białymstoku i Bielsku. • Cały pol
ski przemysł włókienniczy jest naszym dostawcą, 
a my sprzedajemy jego towary, zabiegamy o ich roz
powszechnienie, uważając za swój pierwszy obowią
zek popieranie przemysłu krajowego.

— Mówił p. dyrektor, że Tow. Akc. „Bławat 
Polski" przyczynia się powstania drobniejszych pla
cówek przemysłu.

— Tak jest istotnie. Zawdzięczając naszej ini
cjatywie i pomocy finansowej, powstała w Wielko-
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Fragment magazynu z pierwszem piętrem i perspektywą. Aj. Fot. Marjan Fuks.
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Tow. Akc. „Bławat Polski* w Poznaniu.

Oddziałfikonfekcji damskiej. Aj. Fot. Marjan Fuks.

polsce większa fabryka kilimów. Wogóle trzeba 
zaznaczyć, że kilimkarstwo rozwija się u nas bardzo 
dobrze. Mamy już większe fabryki w Poznaniu, 
Lesznie, Grodzisku. Wielikowie i Pleszowie oraz 
kilka mniejszych. Zawiązał się już nawet syndykat 
pod nazwą „Kilim". Produkcję tych fabryk zakupu
jemy i tą pośrednią drogą popieramy przemysł ki
limkarski. Pozatem, skupując wszelką konfekcją 
damską na miejscu, przyczyniamy się do powstawania 
różnych pracowni w tej dziedzinie. Ma to wielkie 
znaczenie, jeżeli uprzytomnimy sobie, że przed wojną 
nie było wcale w Poznaniu wytwórni konfekcji 
damskiej.

— A teraz, p. dyrektorze, jeszcze jedno pytanie: 
czy istnienie tak olbrzymiego przedsiębiorstwa, ja
kim jest „Bławat Polski", nie oddziaływuje ujemnie 
na rozwój firm prywatnych z tej dziedziny handlu.

— Bynajmnjej — odpowiedział p. Marweg. Po
wstaje coraz więcej polskich składów z towarami 
włókienniczymi i nie mogą się uskarżać, ażeby im 
się źle powodziło. W Poznaniu jest dosyć miejsca 
i dla nas i dla nich.

W końcu rozmowy p. dyr. Marweg poruszył nie
zmiernie ważną sprawę stosunku Tow. Akc. „Bławat 
Polski" i kierownictwa tego przedsiębiorstwa do za
trudnionych w nim pracowników. Jestto rzecz, zda
niem naszem, ogromnej wagi. Twórcy Tow. Akc. 
„Bławat Polski" nie tylko powołali do życia jeden 

z największych ośrodków handlu polskiego w Wiel- 
kopolsce, ale dążą również do rozwiązania palącej 
kwestji socjalnej. A czynią tow sposób praktyczny 
i celowy. Okazuje się, że pracownicy są akcjonar- 
juszami przedsiębiorstwa, a nadto każdy z nich otrzy
muje tantjemę. Poczynione w tym względzie do
świadczenia dały bardzo dodatnie wyniki, które dla 
przedsiębiorstwa stanowić będą zachętę do dalszych 
prób w kierunku rozwiązania skomplikowanego pro
blemu. Uzyskane dodatnie wyniki polegają na tern, 
że każdy pracownik, zainteresowany materjalnie 
w rozwoju przedsiębiorstwa, oddaje mu swój czas 
i wiedzę z największym zapałem, a następnie, że 
strajk pracowników w przedsiębiorstwie „Bławat 
Polski" jest dotąd zjawiskiem nieznanem.

— Wobec tak niezwykłego rozwoju przedsię
biorstwa nie zamierzają panowie rozszerzyć swej 
działalności poza Poznań i Wielkopolskę ?

— Owszem — odpowiedział żywo p. dyr. Mar
weg — to leży w naszych planach, ale o tern nara
zić mówić nie będziemy. Obecnie mamy tylko jeden 
cel przed sobą: tak się umocnić, aby nikt i nic nie 
potrafiło zachwiać naszem przedsiębiorstwem. Tą 
drogą dążymy konsekwentnie i sądzę, że osiągniemy 
zamierzony cel.

Najzupełniej podzielamy tę pewność. Przema
wia zatem zarówno energja kierownictwa przedsię
biorstwa w osobie jego dyrektora, p. Antoniego
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Aj. fot. Marjan FuksKlatka schodowa łącząca wszystkie działy magazynowe.
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Tow. Akc. „Bławat Polski" w Poznaniu.

Halla maszyn. Aj. fot. Marjan Fuks.

Marwega, jak i znane tendencje twórców Tow. Akc. 
„Bławat Polski".

Na zakończenie nieco liczb i nazwisk.
Bławat Polski Tow. Akc. w Poznaniu założone 

zostało z kapitałem dwuch miljonów marek, który to 
kapitał w listopadzie podwyższono do wysokości 
sześciu miljonów.

W pierwszym roku obrachunkowym obroty to
warowe przedsiębiorstwa wynosiły 192 miljony ma
rek, w drugim 963 miljony marek, a ogólny obrót 
na wszystkich kontach osiągnął w pierwszym roku 
sumy miljarda a w drugim czterech miljardów 
marek polskich.

Tyle co do liczb, które są tak wymowne, że nie 
wymagają żadnych komentarzy.

A teraz nazwiska:
Założycielami są: pp. Władysław Berkan prze

mysłowiec, Walenty Danielewicz przemysłowiec 
i kupiec, Dr. Kazimierz Hącia prezes Polskiego Ban
ku Handlowego, Stefan Kolany dyrektor „Domu 
Konfekcyjnego", Wacław Korzeniewski dyrektor do
mu towarowego w Grudziądzu. Antoni Marweg, 
Ignacy Niedbał dyrektor „Centrali skór", Jan Pły- 
waczyk przemysłowiec i kupiec i Dr. Ziołecki dyre
ktor Polskiego Banku Handlowego w Poznaniu.

Dyrektorem „Bławatu Polskiego jest p. Antoni 
Marweg, a prokurentami tego przedsiębiorstwa pp. Hie
ronim Sieradzon, Jan Nowicki, Franciszek Piątkowski.
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Rzadki jubileusz w kolejnictwie. „Otchłań życia*  5-io aktowy dramat w Kino-Palace.

P. Mieczysław Łazowski, Naczelnik 
Telegrafu Warszawskiej Dyrekcji Kolejo
wej, w dniu 12 marca r. b. święcił 42-le- 
cie swej pracy w kolejnictwie.

Jako zastępca Naczelnika Telegrafu na 
dawnych kolejach Nadwiślańskich w okre
sie ciężkich prześladowań polskości, zaw
sze był dzielnym obrońcę współrodaków, 

Mieczysław Łazowski.

to też w szerokich kołach pracowników 
cieszy się zasłużonym szacunkiem i sym- 
patją.

Na zajmowanem stanowisku, jako wy
bitny administrator, położył wielkie za
sługi w dziedzinie kolejnictwa wogóle, 
a polskiego w szczególności. Dzięki jego 
niespożytej energji — odbudowa linji te
legraficznych i telefonicznych po wyparciu 
Niemców w r. 1918 i bolszewików, w cza
sie inwazji, dokonana była z ogromną 
szybkością i dokładnością, co ułatwiało 
władzom szybkie orjentowanie się w sy
tuacji.

Oprócz pracy w kolejnictwie, w roku 
1918 brał również gorliwy udział w orga
nizacji polskiej administracji na ziemiach, 
okupowanych przez I korpus Wschodni.

Podczas obchodu jubileuszowego 
w przemówieniach podziwiano młodzień
czy zapał Jubilata do pracy i uwydatniono 
wiele pięknych i szlachetnych jego rysów 
jako obywatela, zacnego kolegi i szlache
tnego zwierzchnika, zawsze bardzo wra
żliwego na niedolę ludzką.

Jubileusz 40-lecia pracy.

Eugeniusz Kowalewski, kierownik drukarni 
„Kurjera Warszawskiego41, święcił czter
dziestolecie pracy swojej w tym piśmie. 
Jubileusz ten był obchodzony uroczyście.

W pięknym tym filmie występuje Gunnar Tolnaes, ulubieniec publiczności.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

KONFERENCJA W GENUI.

Konferencja Genueńska skoncentrowa
ła uwagę całego świata politycznego i 
ekonomicznego. Coraz wyraźniejsze się 
staje, że wyniki jej zadecydują o losach 
Europy w najbliższych latach.

Po uroczystej inauguracji obrad prace 
przeniosły się do komisji, gdzie prócz dy
plomatów zmagają się także najwybi
tniejsi fachowcy państw europejskich.

Wstępny konflikt wywoła! Cziczerin 
sprawą rozbrojenia, wzbudzając opór 
przedstawiciela Francji. Lloyd George 
doraźnie załagodził spór udanym konce

ptem, potem zaś załatwiono sprawę wza- 
jemnem porozumieniem.

Do komisji politycznej, która kieruje 
niejako przebiegiem i linją obrad, wszedł 
jako przedstawiciel Polski minister Skir- 
munt, co powszechnie uznano za wielki 
sukces naszego państwa.

„Pokój Boży*  na przeciąg lat 10 pro
paguje Lloyd George na zasadzie wza
jemnej gwarancji, żądają realnych gwa
rancji zwłaszcza mniejsze państwa, ale 
potrzebują ich i wielkie mocarstwa, aby 
się mogły częściowo rozbroić

Niemcy zawiedli się w oczekiwaniach. 
Przyszli w' roli skruszonych grzeszników, 
lecz z podstępnym zamiarem pokłócenia 
członków koalicji. Intryga nie odniosła 
skutku, bo Anglia z całą energią poparła 
stanowisko Francji.



Minister Skirmunt odbywa ciągle kon
ferencje z reprezentantami państw bał
tyckich, Małej Ententy i dyplomatami 
koalicji. Pokojowe dążności Polski znaj
dują coraz szersze uznanie. J

Raport rzeczoznawców londyńskich okre
śla szczegółowo odpowiedzialność finan
sową sowietów w zakresie dawnych zo
bowiązań rosyjskich i odszkodowania 
strat cudzoziemców, dalej zaś ustala nie
zbędne gwarancje handlowe i przemysło
we jako warunek pomocy finansowej dla 
Rosji.

W sprawie długów rosyjskich sowiety 
zajęły zrazu nieprzejednane stanowisko, 
ale niebawem poczęły okazywać skłon
ność do ustępstw, widząc zgodę i stano
wczość koalicji.

Układ niemiecko-rosyjski został podpi
sany przez Rathenaua i Cziczerina. Niem
cy chcą grać pierwsze skrzypce w eks
ploatacji bogactw i targów Rosji, a so
wiety próbują w ten sposób zaszachować 
koalicję i zdobyć łagodniejsze warunki.

SEJM I-RZĄD POLSKI.
Sejm wypoczywa na ferjach świą

tecznych. Tern intensywniej pracowała 
Rada ministrów, odbywając niemal co
dziennie narady.

Prezesem Głównego Zarządu Ziemskie
go zamianowany został p. Seweryn Lud
kiewicz na miejsce d-ra Kiernika, który 
w następstwie decyzji sejmowej o Dojli
dach podał się do dymisji.

Naczelnik Państwa wyjechał do Wil
na, gdzie spędził święta wśród rodziny, 
poczem wziął udział w uroczystościach 
wileńskich i rewjach wojskowych.

•PRAWY POLSKIE.
Tymczasowa Komisja Rządząca w Wil

nie została zlikwidowana z dn. 15 b. m. 

wobec przejęcia administracji kraju prze 
władze polskie.

Połączenie Wileńszczyzny z Polską 
uczczono uroczystym obchodem w Wilnie 
z udziałem Naczelnika Państwa, człon
ków rządu polskiego, episkopatu i przed
stawicieli Sejmu.
K4 Likwidacja majątków niemieckich na 
Górnym Śląsku została załatwiona polu
bownie, bez uciekania się do arbitrażu 
Calondera. Przyjęta zasada ustala likwi
dację własności ziemskiej niezwłocznie, 
a wielkiego przemysłu po 15 latach.

W sprawie mniejszości narodowych na 
Górnym Śląsku osiągnięto w Genewie 
porozumienie. W każdej części kraju bę
dzie ustanowiony specjalny urząd przy 
władzy krajowej. Za jedynie kompetentną 
wyższą instancję uznano Radę Ligi Na
rodów.

Porozumienie polsko-niemieckie stało się 
faktem, wobec czego umowa gospodarcza 
będzie niebawem podpisana, a w ślad za 
tern Polska obejmie należną jej część 
Gornego Śląska.

Wybuch tajnego składu broni w Gliwi
cach kosztował życie 17 żołnierzy fran
cuskich. Nie wyjaśniono jeszcze, czy wy
buch był dziełem przypadku, czy zbrodnią 
niemiecką.

Odpowiedzi Redakcji.

P. B. Gimbert. Dąbrowa Glrnicza. 
Najlepiej w Bibljotece Uniwersytetu War
szawskiego lub bibljotece hr. Krasiński.

Głośny zamach monarchistów 
rosyjskich w Berlinie.

Senator Nabokow, leader kadetów, zastrze
lony podczas odczytu Milukowa.

NAJNOWSZE

PGrfumyiKosmelyki
POLECA

„FLORALYS”
Trębacka 3, tel. 409-46.

( 1^. IA//srsr"! A/ll || Najwytworniejsze Kino stolicy. Co tydzień )
! Kino „WODEWIL zmiana programu. Orkiestra symfoniczna ) 
( pod dyr. J. Jakubowskiego. )

SKŁAD SUKNA i KORTOW pflyUfł fllPtlNT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. I f| V V L> L> Uli U 11
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej HENRYK MEYLERT

Warszawa, ul. Senatorska JSft. 11, telef. 48-79.

UCZNIOWSKIE
GARNITURY i PALTA

dla chłopców od 6 do 18 lat 
w wielkim wyborze poleca

WACŁAW PHZECŁAWSKI
dawniej WINKLER i S-ka

Warszawa, NIECAŁA 8, telefon 149-41.
Przyjmuje zamówienia ze swoich i powie
rzonych materjałów na uczniowskie i mę
skie ubrania oraz na okrycia dla panienek.

FarlowaniE IHtOSOl przez chemika - specjalistę z 
gwarancją żądanych kolorów.

S-tó Institut de Beaute. Warszawa, Nowy-Świat 36 m. 1, 
od 10 do 6.

Warszawska Spółka Bławatna
NIECAŁA 10.

poleca na sezon materjały męskie i damskie 
oraz tkaniny bawełniane.

Nowości oryginalne angielskie.
Ceny niskie. Wybór olbrzymi.

Oip. rad-wydawca< ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galawakl I Dau, Wareaawa, Ordynacka ®. Tal. <-75
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Juljusz German. Powieść.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Pogłaskała ją po ciemnych wło

sach, ciasno odczesanych z czoła.
— Wiesz co, Hanka, zmieniłaś 

się w ostatnich czasach. Zmizernia- 
łaś, a twarz ci się ożywiła i jesteś 
inaczej ładna.

— I pani inaczej ładna. To od 
tego ślubu się zaczęło. A mówiłam, 
że nie będzie dobrze. Gorzej pani 
śliczniejsza. Strach patrzeć...

— Za ten strach to cię palnę 
po wylizanej głowinie! Od ślubu! 
Patrzcie ją, pyskatą! Ty mi lepiej 
uważaj, żebyś swego dzbanuszka 
z byle kim nie rozbiła! Rozumiesz? 
Bo widzę, że zaczyna być z nim 
coś krucho!

Hanka przypadła ustami do jej 
dłoni i cofała się w purpurowych 
rumieńcach. •

— O Boże, ja nie wiem, co 
pani chce powiedzieć... I wogóle...

Skrzyżowała ręce na drobnych 
piersiach, wznosząc do góry prze
rażone i błyszczące oczy.

—Janie,nie... Jak panią kocham...
— Ej, wiesz ty już, wiesz do

brze. No, cóż tam?
— Proszę pani, pan doktór 

przyszedł. A pan major z koszar 
trzy razy telefonował, czy doktór 
już jest, i kazał powiedzieć, że zaraz 
służbę skończy i przyjedzie.

— Poprośże zaraz pana doktora! 
Gdzie ty masz rozum? Trzeba było 
odrazu... I wynoś mi się... Aż cię 
nie zawołam...

— Jak się sprawujemy? Słyszę, 
że niebardzo grzecznie? — rzekł 
wchodząc Szreniawa.

Podszedł do łóżka, błysnął z po
za binokli krótkiem, badawczem 
spojrzeniem.

— Cała w oczach? To mi się 
nie podoba!

Kilka szybkich pytań. Powiało

od nich, zarówno jak od jego szkieł, 
czarnej brody i ciemnego ubrania, 
surową powagą, wnikającą wzgardli- 
wem zimnem w ciepło sypialni, 
łagodnie przesycone delikatną wonią 
fiołków i innym jasnym zapachem, 
niby wieścią o leśnej łące rozgrza
nej słonecznem południem, na któ
rej leży rusałka o bursztynowych 
warkoczach, wykąpana w kryształo
wym potoku. Pod tym powiewem 
zasępionej uroczyste ści uczuła się 
Liii biednie bezbronną w swem 
rozebraniu, w swej cieniuchnej ko
szuli, ustrojonej róźowemi wstąże
czkami. I, gdy lekarz przyłożył ucho 
do jej lewej piersi, głowę ciasno 
na niej wspierając, cień wstydu, 
przy zbliżeniu obcego mężczyzny 
budzący się różową pamięcią o kształ
tach stworzonych jedynie do pie
szczoty, zgasł i przepadł w mroźnem, 
gniotącem skalnie wrażeniu: te piersi 
moje to tylko jakaś... rzecz. I wstrzą- 
snęła się.__

— Zimno pani? Gorączki na 
szczęście ani śladu. Ale tętno bar
dzo, bardzo słabe—rzekł Szreniawa, 
podnosząc głowę i poprawiając 
binokle. Otulił troskliwie kołdrą 
obnażone ramiona Liii, skupionym 
wzrokiem objął jej twarz.

W podszepcie niespokojnej obro
ny przed jego myślami, niosącemi 
złą zapowiedź, szukała koniecznie 
w tym wzroku błędnej iskry zakło
potania, że on tak blisko przy niej, 
ponętnie urodnej. Głos nieodparcie 
w jej krwi szumiący chciał białem 
pięknem przebłagać coś bezlitośnie 
czarnego...

Oczy lekarza lśniły jednostajną, 
czujną powagą, jakby oddzielone od 
niej przejrzyście szklistą taflą.

— Rzecz... rzecz — przewinęła 
się przez myśli Liii żagiew płomien
nego porywu, wyniosłego nad owym 
głosem pokornym — i błagać! Od 
nikogo nie chcę łaski, od nikogo!

— O, zaróżowiła mi się pani 
trochę. Tak, tak, trzeba najmniej 
z tydzień poleżeć. A potem... Chciał- 
bym pomówić z pani mężem.

— Wystarczy, jak pan pomówi 
ze mną —rzekła śmiało i nakazująco. 
— Jestem dojrzałą kobieta, nie 
dzieckiem... I odwagi mam dość...

Szreniawa przechylił lekko głowę, 
uniósł rozłożone nieco ręce.

— Powiedziałem pani już wtedy... 
Ostrożność we wszystkiem jak naj
większa, we wszystkiem. To jedyna 
i możliwa szansa, że stan pani się 
nie pogorszy. Tymczasem... nie mo
gę, nie wolno mi ukrywać, że po
gorszył się i to znacznie. Znalazłem 
w sercu zmiany posuwające się 
nadspodziewanie szybko... Tak szyb
ko, jak pani żyje — dodał z grze
cznym wyrzutem i z żalem.

— Tak, jak żyję — powtórzyła 
z trochę sennym, uroczo pokornym 
uśmiechem.

— Więc teraz... Ale to, co 
powiem, bardzo już ważne. Od 
najściślejszego, bezwzględnego prze
strzegania mej porady zależy wszy
stko. Zależy pani życie. Proszę 
o tern dobrze pamiętać — rzekł 
z naciskiem i niecierpliwym, prawie 
gniewnym ruchem pogładził kilka
krotnie brodę. — Proszę o tern 
pamiętać.

— Więc od czego zależy moje 
życie?

W dźwięcznym jej głosie zagrał 
ton głęboki, który rozwiał się po
woli wyraźnem echem śpiewnej, 
niewysłowionej słodyczy. Drżąca 
przez sekundę w powietrzu jej me- 
lodja była pełną tak dziwnego 
brzmienia, że sama Liii wsłuchała 
się w nie ze zdziwieniem. Z jej to 
piersi wyszedł ten dźwięk, ze strun 
jej głosu wypłynął? Jakby druga, 
a nią zarazem będąca istota z niej 
mówiła... Skinęła głową do myśli 
lotnej nagłą, opiekuńczą radością. 
Dreszcz trwogi z beznadziejną roz
paczą zapukał do czarnej bramy, 
a od niej zaśpiewał odzew tajemni
cy, która jest koło mnie i we mnie...

Zaś Szreniawa przypomniał sobie 
jej spojrzenie, świecące upiorną 
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jasnością, które odpowiedziało na 
jego wyrok, gdy była u niego raz 
pierwszy. I choć teraz był w jej 
oczach, sinemi cieniami zmęczenia 
ujętych, tylko zwykły uśmiech, cie
płym błękitem swobodnie spromie- 
niony, wydało mu się, że — jak 
wówczas — wysuwa się ku niemu 
wrażenie niewygodnego jakiegoś roz
dwojenia. Odegnał je spiesznie 
krótkim, zdecydowanym wstrząsem 
woli i zaczął mówić trochę szorstko, 
szukając niezaradnie żartobliwego 
tonu:

— Nie będę rozprawiał o akcji 
serca i oszczędzaniu sił żywotnych. 
Życie pani zależy od bezwzględnego 
spełnienia dwóch postulatów, które 
stawiam kategorycznie. Najpierw 
bezwarunkowy urlop od miłości... 
zechce mnie pani dobrze zrozumieć, 
nawet od pocałunków... i to najmniej 
na pół roku. Śmiała się pani wtedy 
u mnie, że może i kochać zabronię. 
Teraz to prawda, najpoważniejsza, 
jaka tylko być może. To jedno, 
a drugie: taki sam urlop z teatru. 
Tu będę mniej ostry. Trzy cztery 
miesiące zdała od sceny i wszystkie
go, co do niej należy. Żresztą wcale 
szczęśliwie się składa, że pani nie 
gra w tej nowej sztuce, która teraz 
idzie...

— Przecież i moje koleżanki 
muszą grać, doktorze! A czy pan 
liczył, ile razy występowałam w „Sza
lonej pannie*?  Tylko sto czterdzieści.

— Więc tych występów chyba 
dosyć na czas dłuższy. Pozatem 
przepiszę szczegółową kurację, środki 
na wzmocnienie serca, kąpiele ga
zowe-.. Ale to są rzeczy drugorzędne. 
Przedewszystkiem musi pani pilno
wać tych dwóch zakazów. Co do 
pierwszego jestem nieubłagany. Po
wtarzam najbardziej serjo: najmniej 
pół roku... Tu chodzi o życie—wy
rzucił ten wyraz twardo, i potrząsnął 
zaciśniętą lekko pięścią.

— Panie doktorze, jestem sześć 
tygodni po ślubie — powiedziała 
z żałośnie uśmiechniętą dumą do 
głębi skrzywdzonej kobiecej urody. 
Oczy jej zabłysły jasną prostotą 
kwiatu.

— 1 to właśnie przyczyniło się 
prawdopodobnie w wysokim stopniu 
do pogorszenia choroby sercowej. 
Muszę być szczery—rzekł spokojnym, 
nauczającom chłodno tonem.

— Pan myśli, że małżeństwo 
mnie zabija?

Zerwała się z poduszek, usiadła 
na pościeli. Wstążki koszuli zsunęły 
się z jednego ramienia. Zjaśniała 
hardo półnagość olśniewająca, mle- 
cznoróźowa. I w tym nieładzie 
prześliczna, ciepłą barwą życia prze
jasna, zjawiła się w oćmie alkowy 

jakby ożywiona nagle postać Arjadny 
z weneckiego obrazu mistrza z We
rony, świetna uroczą harmonią krą
głych zarysów, rozkosznych jak 
czar fali i odblaskiem słońca na 
fali malowanych-

„To miałoby przepaść na za
wsze*?  — przypomniał sobie Szre
niawa ze zdumieniem zacięte, gnie
wne słowa Bronicza. I rzekł, schy
lając głowę:

— W każdym razie małżeństwo 
zabije panią z pewnością... a słów 
na wiatr nie rzucam... jeśli pani 
najskrupulatniej nie spełni mej 
porady.

— Więc po to przyszedł Zbi
gniew? A gdybym go nie poznała? 
I z Broniczem daiej... Po tylu latach, 
łagodnie, bez szałów... Byłoby ina
czej...—goniła Liii z senną niewiarą 
lśnienia myśli migotliwych, jak błędne 
ogniki. Strząsnęła je swym słodkim 
i zuchwałym uśmiechem.

— A zatem chce pan zrobić ze 
mnie nieodwołalnie zakonnicę? Dla 
nikogo nie mogę być ładna przez 
pół roku, dla nikogo?

— Dla nikogo.
W słowach jego zadrżał mgławy 

tryumf wiecznej męskiej zawiści, 
w pokładaj półświadomości głęboko 
zakopany. I znowu oburzył się 
przelotnie na kogoś drugiego w sobie.

— No, dobrze, cóż mam czynić, 
niech będzie — opadła ciężko na 
poduszki.

— Droga pani Liii, tak być musi.
Szreniawa podszedł do małego 

biureczka, szukał chwilę, znalazł 
perfumowany arkusik listowego pa
pieru, zaczął pisać receptę.

— Wie pan, panie doktorze, 
myślałam dziś dużo o śmierci. 
Jakieś myśli dziwne i, co dziwniej
sze, jasne...

— Zupełnie niepotrzebne. Niech 
pani będzie tylko posłuszna — za
mruczał, nie podnosząc głowy od 
pisania.

— Ale niech mi pan powie... 
My nic nie wiemy naturalnie... Ale 
przypuśćmy, że umrę... Dajmy na 
to, będę duchem. Dobrze. Żywe 
ciało rozleci się, rozproszy w atomy... 
Chociaż patrząc na siebie, ja w to 
nie wierzę. Czy duchy mogą się 
kochać jak ludzie żywi? Przecież 
mimo wszystko, pomimo rozpaczli
wych braków, tylu niedostatków 
i brzydot, była chwilami ta miłość 
ludzka cudna, śliczna... Więc 
czy można brać nam za złe, że 
tego chcemy, tego spodziewamy się 
koniecznie i tam? W wyższym 
stopniu a choćby i taksamo? Po co 
to było pokazane, po co odkryte? 
Niech pan powie...

Błękitne oczy spłonęły gorąco 

zapytaniem, w którem niepokój 
patrzył odważnie w mrok nieprzebity.

Szreniawa rzekł powoli:
— Z ust lekarza dziwaczne te 

słowa... Mam litość głęboką dla 
tych ludzi, którzy wierzą, że na 
cielesnej śmierci człowieka zamyka 
się jego odrębne istnienie, że dzieje 
się tak poprostu: żył, umarł, nie 
ma go, koniec. Byłoby to czemś 
piaskiem i niedorzecznem. Z drugiej 
strony mało mam skłonności do 
mistycznych dociekań i hipotez. 
Jedno wydaje mi się rzeczą mniej 
więcej pewną: w zagadkę wiodą 
dwie drogi. Pierwsza to sen i jego 
objawy, druga to utajone, niewi
dzialne siły przyrody, między niemi 
może te, które występują w formie 
elektryczności, radjum lub niezba
danych drgnień promieni światła...

Schylił głowę, patrzył z pod 
binokli na piękną, bladą kobietę, 
leżącą w łóżku-

— O to cho.dzi, pani Liii, że to 
wszystko musi być niewidzialne. 
Niewidzialni nam tu żyjącym muszą 
być zmarli, bo nie potrafimy sobie 
żadnym sposobem wyobrazić ich 
istnienia, choćbyśmy je malowali 
najbardziej promiennemi odblaskami 
tego, znanego nam życia. Gdybyśmy 
potrafili, to życie nie miałoby sensu. 
A jest piękne-.- Zresztą każdy z nas 
dowie się w swoim czasie...

Głos zapędził mu się w ironiczny 
akcent i cofnął się zaraz w ton 
poważny, jakby pod wewnętrznym 
nakazem. Zauważył to z gniewną 
jakąś niecierpliwością, a równocze
śnie przelotny chłód w nieuchwytnm 
momencie przebiegł mu przez żyły.

— I zrozumie to przyszłe ist
nienie każdy po swojemu, zależnie 
od tego, co tu przeżył i doświadczył...

— Z czem tam pójdę? — przy
pomniała sobie Liii myśl swoją 
niedawną i uśmiechnęła się słodko, 
że z drugich ust do niej wróciła.

— Więc może w tym pokoju, 
gdzie tylko ja i pan, są jeszcze 
niewidzialne, nie promienie jakieś, 
ale postacie... I może ich tu tysiąc, 
gdy żywych zmieściłoby się dziesięć?

— Może, to wieczne, błogosła
wione „może*...

Oczy aktorki rozświecały się 
zapatrzeniem w dal uciekającą, 
niewyraźnemi barwami świetlną.

— I może... na moje pytanie 
pan mi nie odpowiedział, to ładnie... 
może nie żyjemy tu całością nasze
go istnienia, lecz tylko częścią 
jedną, a druga, dopełniająca do 
zupełnego zrozumienia, dzieje się 
obok nas w niewidzialnym świecie?

Dalszy ciąg nastąpi.
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„WIHIR OD MORZU" SUFIM ZEROMJRItOO.
ARCYDZIEŁO PROZY POLSKIEJ.

Mowa polska posiada nieprzebra
ne skarby. Po Mickiewiczu, Sło
wackim, Sienkiewiczu, Wyspiańskim, 
wreszcie po wysiłku twórczym w dzie
dzinie języka wszystkich prawie na
szych artystów słowa w wieku 19-ym— 
ukazać ojczyźnie nowe, niespodziewa
ne, fascynujące uroki polszczyzny, 
to zadanie niezwykłe, gigantyczne. 
Wziął je na siebie pisarz wielki, 
może największy wśród współczesnych. 
Czarował on zresztą zawsze bogactwem 
swojego słowa. Podbijał wrzącą lawą 
uczucia, płynącego wraz z jego zda
niem, okresem, pieśnią. Nigdy przy- 
tem nie stylizował swoich dzieł. Je
go styl wypływał z wewnętrznego 
rytmu duszy, śpiewającej swój hymn. 
A byl to hymn przedziwny w swojem 
zasłuchaniu, zapatrzeniu, w swojej 
doczesnej pracy nad kształtowaniem 
serca, myśli i woli. Budził w du
szach dreszcz zgrozy i napomnienia. 
Prowadził na Kalwarję Polski, łakną
cej wolności. Był może tym jedynym 
pisarzem naszym, który bezpośrednio 
związał swoją twórczość ze wszyst- 
kiemi wzlotami, upadkami, nadzieja
mi, rozpaczami, wiarą, zwątpieniem, 
trwogą i męstwem tych, co w głębi
nach serc kuli miecz woli do wyrą
bania granic wolnej i niepodległej 
Ojczyźnie. Stał nad grobem marzeń 
Czarowica, patrzył w oczy Bandosa, 
budował na ruchomych piaskach 
szczęście Nienaskiego.

Ożarowic, Bandos i Nienaski dziś 
w wolnej Ojczyźnie prowadzą dalej 
pracę swojego życia. Jest to inny 
rodzaj wysiłku. Przyszłość nie pozna
łaby ich oblicza, gdyby nie twórczy 
trud Stefana Żeromskiego. Zamknął 
on bowiem w galerji stworzonych 
przez siebie postaci jednostki obda
rzone najwyższą wrażliwością intele
ktualną i największą świadomością 
odpowiedzialności za czyny, myśli 
i zamierzenia. Żaden z pisarzy współ
czesnych nie może się poszczycić tego 
rodzaju galer ją stworzonych postaci. 
Gdyby nie Żeromski, nie wiedziałaby 

. przyszłość, jak żył w Polsce człowiek 
inteligentny na schyłku 19 i początku 
20-go wieku, przetapiający w umy- 
słowości swojej dorobek światowej 
kultury.

Pisarz ten obecnie stanął znów na 
szańcu, który potrzebuje pomocy. 
Któż bowiem w Polsce w szerokich 
warstwach naszego społeczeństwa 
zdaje sobie dostatecznie sprawę, czem 
jest dla nas morze? Kto wybiegł 
swoją troską nad ten bursztynowy 
brzeg i wbił tu choć jeden pal, cem- 
brujący na wieczne posiadanie ciemną 

falę Bałtyku? Kto do dna zgłębił 
tajnie naszej racji stanu, od wieków 
zdążającej tu wraz z Wisłą? Kto był 
na tej Golgocie i krwawił w niewoli, 
gdy morze to Niemcy chwycili w swoją 
garść i zdusili wolność naszą, zamy
kając nam przyrodzoną drogę na 
świat cały, na niezmierzone oceany?

Wiemy przecież wszyscy, że nasze 
towarzystwa dążące do rozwoju pol
skiej marynarki, żeglugi, prowadzą 
żywot rachityczny. Wiemy, iż Rząd 
nawet, mając wiele otwartych gra
nicznych spraw do załatwienia, do
tychczas nie poświęcał lwiej części 
swego zainteresowania morzu.

Gdzie jednak u nas nie zdąży 
wysiłek czynu, staje tam nasza pieśń. 
W lata niewoli przyzwyczaiła nas do 
tego swojego posłannictwa. A i teraz 
nie zrzeka się tej dodatniej, pięknej 
roli.

Nad pólskiem morzem zaszumiały 
więc słowa, śpiewane przez Rapsoda. 
W słonecznej jasności i w huraganie 
śnieżnej zawieruchy z otwartą przył
bicą śpiewa ta pieśń tęsknoty pol
skiego serca. Mówi z głębin przeżyć 
narodu, spowiada rasę lechicką. Tu 
nad morzem bowiem skrzyżowały się 
drogi nasze i drogi germańskie. Tu 
wzięły się za bary dwie racje stanu: 
niemiecka i nasza polska, słowiańska. 
Tu od zarania świadomości naszych 
dziejów waliły czekany polskie po 
czaszkach germańskich, tu wdeptywał 
krzyżacki but w piasek nadmorski, 
w bagno nadjeziorne słowiańską pierś.

Stefan Żeromski na pobrzeże to 
przyszedł, by przypomnieć o tej na
szej polskiej powinności czuwania 
i pracy nad utrwaleniem starej wła
dzy naszej nad Bałtykiem. Pisze on 
już o Mieszku, iż „Wielkiemu synowi 
tę przed śmiercią główną naukę naszep- 
tał: wyrywać pobratymców pomorskich 
z rąk niemieckiego siepacza. To też, gdy 
młody lew na świat wyszedł, przyłączył 
do Polski Pomorze i wziął Gdańsk 
pod swoją władzę. Zagarnął pas zie
mi po prawej * stronie Wisły aż po 
linję południową Drużny, po rzekę 
Dzierzgonię, Żuławę, Kwidzyńską 
i Zantyrską aż po Gdańska wierzeje!

„Wiatr od morza" Stefana Że
romskiego ma więc być napomnie
niem, rozśpiewaniem sumień i serc 
dla starej Mieszkowej spuścizny. Arty
stycznie zamiar ten sięga jeszcze głę
biej. Książka ta bowiem staje się 
epopeą zmagań polskich, łamiących 
się na bursztynowym piasku tego po- 
brzeża. Żeromski patrzy orłem swojem 
spojrzeniem w zamierzchłą przeszłość. 
Otwiera epopeę pieśnią o przyby

ciu na to wybrzeże normandzkich ryce
rzy. Później pieśń za pieśnią idą 
w cudnej prozie rzeźbione etapy pol
skiej walki o utrzymanie i utrwale
nie naszej władzy. Polska Piastowska, 
krwawiąca w zapasach, posiada dlatego 
w książce tej najpiękniejsze stronice. 
Zwycięstwo Piotra z Prawkowic Du
nina za Jagiellonów kładzie na kilka 
wieków fundament naszego bezpie
czeństwa. Pokaże więc Żeromski po
stać marzyciela żeglarza Jana z Kol
na, co własną inicjatywą pragnie 
wydostać się z Bałtyku na oceany. 
Wyrzeźbi Mikołaja Kopernika, wiel
kiego pomorzanina, odwracającego 
tu w polskim Toruniu porządek 
wszechświata. Suggeruje tu prze
świadczenie, iż morze daje człowie
kowi temu boski dar odgadnienia 
praw ziemi i nieba.

Wieki mijają i na pólskiem Po
morzu włada prawowite berło króla 
polskiego. Ten okres jest dla nas 
szczęśliwym. Nie pisze więc o nim 
Żeromski. Sięga do czasów Fryde
ryka Wielkiego. Szatan ten czyha
jący na Pomorze i Gdańsk odmalo
wany jest w barwach tak plastycz
nych, iż staje się jakimś symbolem 
narzucającym grozę. Przyjdzie chwi
lowy odwet. Dąbrowski stanie pod 
murami Torunia. Będzie to jednak 
tylko epizod. Żeromski i temu epi
zodowi poświęci swoją pieśń. A da
lej przychodzi wiek cały niewoli na
szej. W niewoli tej tylko grube gu
sła i ciężki przesąd opanowały duszę 
pomorskiego chłopa. Stan taki trwa 
prawie aż do wybuchu wojny. Le
dwie tli tu świadomość polskości. 
Przychodzi wreszcie wielka wojna 
narodów. Z bałtyckiego pobrzeża 
Niemcy uczynili bastjon dla swoich 
łodzi podwodnych. Łodzie te godzą 
w pierś wolnych ludów Francji, An- 
glji i Ameryki.

I oto wsłuchujemy się w ostatnie 
pieśni. Nad Notecią spotykają się dwaj 
żołnierze, January Pawłowiak i Henryk 
Zboszyński. Przemierzyli oni fronty 
wschodni i zachodni, bili się dla cu
dzej sprawy, teraz trzymają straż 
W imieniu Rzeczypospolitej nad Note
cią. Prą ku morzu, sępie ich oczy 
wyglądają, kiedy ujrzą bursztynowy 
brzeg. Na zakończenie swojej epopei 
Żeromski daje jeszcze rozdziały: jeden 
mówi o tern, co się dzieje teraz nad 
pólskiem morzem, jaka wre tu pra
ca, jakie przewalają się tu troski, 
czego chce tu pomorski robotnik, ry
bak, chłop, i drugi, będący finałem 
„Wiatru od morza", ukazuje nam, jak 
na okręcie z Gdańska odjeżdżają do 
Anglji dwaj wytworni panowie: Nie
miec i Polak. Zawiązuje się między 
nimi rozmowa,. w której Żeromski 
usiłuje pokazać naszą rację stanu 
i nasz stosunek do Niemiec współ
czesnych. Djalog ten po wichrowych 
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lotach wyobraźni pieśni poprzedzają
cych jest już jakgdyby echem. Bu
dzić może dyskusję, rodzić inspira
cję, ale sam przez się nie wyczerpu
je naszego zbiorowego na tę sprawę 
poglądu. Daleko więcej bowiem ja
snowidzenia rzeczywistości zawiera 
w sobie postać Kopernika, związana 
tu władną inwencją Żeromskiego 
z morzem,-niż ta przypadkowa roz
mowa na okręcie. Bezporównania bo- 
gaciej psychicznie wygląda tęsknota 
Jana z Kolna, opanowanego marze
niem o dalekich morzach, a wyho
dowana tu na pomorsko - gdańskiem 
wiślanem ujściu. Racja morza stwo
rzyła tu dwa genjalne typy ludzkie, 
będące przedmiotem podziwu dla 
całego świata, a ginące w Polsce 
bez następców na całe wieki!

W galerji postaci wyczarowanych 
twórczą inwencją Żeromskiego zna
lazł się również i św. Wojciech. Pa
tron ten słowiańszczyzny tu na ru
bieży Polski został zdradnie przez pru
saków zamordowany. Żeromski w czło
wieku tym zamknął jedną z najpię
kniejszych tragedji. Jego wzloty 
i upadki, jego marzenia i czyny — 
to najgłębszy „wysiłek wieczny, ażeby 
wyłamać ze siebie istność inną, po- 
nadzwierzęcą i ponadludzką, aniel- 
ską“. Św. Wojciech łamie się w „wy
siłku wiecznym, ażeby być nieznanym, 
zapomnianym, być zdała od wszystkie
go, co jest sławą, być pokornym, być 
niczem, być sobą samym, być dobrem 
dla dobra, byę uśmiechem i w łasce“. 
Postać ta jest jak ognisty słup Moj
żeszowy. Znaczy drogę duszy pol
skiej. Wiedzie w kraj piękna po- 
nadludzkiego, otwiera moralno-psy- 
chologiczne skarby rozmodleń Że
romskiego i elektryzuje rzadko spo
tykanym darem przeżyć wewnętrznych.

Należałoby może rozpatrzeć wszyst
kie osobistości „Wiatru od morza". 
Wszystkie są bowiem ciekawe. Wszyst- 
kie posiadają swoją celową fizjonomję 
w tej epopei. Nie piszemy jednak 
studjum, lecz artykuł, więc zatrzymu
jemy się na punktach szczytowych, 
na postaciach i rzeczach najcharakte- 
rystyczniejszych.

Pod względem narracyjnym zna
komitą jest opowieść o łodzi pod
wodnej „U. 72 a". Jest to jedna 
z najlepszych nowel wojennych w lite
raturze światowej. Żeromski umiał 
połączyć w niej niebezpieczeństwo, 
miłość i walkę, oraz wyrzeźbił kilka 
postaci, które dla pewnych psychik 
są typowe. „Wiatr od morza" arty
stycznie złożony jest z takiej girlan
dy opowiadań, z których nawet każde 
oddzielnie czyta, tłomaczy się bardzo 
dobrze. Czar ich w skupieniu pod 
jednym tytułem jest natomiast inny: 
w kalejdoskopie ich różnic poznaje- 
my niezwykłe, niebywałe u nas za
soby językowe, zgromadzone przez jed

nego pisarza. Stefan Żeromski jest 
obecnie stanowczo najbogatszym pod 
względem słownika i form językowych 
artystą. Nie jest to jednak bogactwo 
słownikarza-lingwisty. Każde słowo 
Żeromskiego, przepojone wewmętrzną 
potrzebą, stało się jego dorobkiem 
duchowym. Gdy tworzy on postać 
Kopernika i chodzi ciemnemi kruż
gankami jego duszy—formuła astro
nomiczna, słownik matematyki i przy
rządów technicznych narzucają się tu 
bezapelacyjnie. Żeromski z suchego 
pojęcia robi tu wartość psychiczno- 
artystyczną. Czuć, że język domnie
manego Kopernika, jego tworu, jest 
narzędziem wypracowanem i przesy- 
conem własną wzruszeniową treścią. 
Umie on zresztą podobnie operować 
słownikiem technicznym budownicze
go statku Jana z Kolna, jak i Otto
na hr. Arfberga. Zna nazwę każdej 
części okrętu, łodzi podwodnej, ma
szyny. Rzuca garścią typowe, chara
kterystyczne czasowniki gwarowe. 
A jak obznajmiony jest ze słowni
kiem rybaka, rolnika, wreszcie ryce
rza. By zrozumieć cały nadmiar tego 
bujnego języka, wystarczy przeczytać 
takie oto zdania:

„Na widłach i szczeblastych żer
dziach kołysały się za wiatrem wy
stawione na sprzedaż przez gdań
skich niemców sieci rybackie na 
rybę morską, jeziorną i rzeczną, wię-

JULJAN EJSMOND. 

Nieśmierle Ino ść.

Gasnę gwiazdą na niebie i zapalam się różą w ogrodzie... 
Więdnę różą czerwoną — i zakwitam Ul ją na wodzie...
Ginę lii ją umarłą — i znów rodzę się gwiazdą na wschodzie.

Czuję krwi mojej tętno w śpiewającym potoku doliny...
Czuję krwi mojej tętno w dzikim huku wzburzonej głębiny...
Czuję krwi mojej tętno w biciu serca zakochanej dziewczyny.

Śpiewam w duszy skowronków o modrego poranku chwili...
Tańczę nad kwietną łąką w majowej ulewie motyli...
Drzemię w pąkach konwałji—nim je wiosna uśmiechem rozchyli..*

Gniew mój bije piorunem i zapala łuny płomieni.
Radość moja wybucha srebrzystem szaleństwem strumieni.
Moja tęsknota płacze w poszumie złotej jesieni.

Umieram w każdej gwieździe, co spada w mrok nocą czarną. 
Rodzą się w każdym kłosie — co ziemi powierza swe ziarno.
Jestem i będę wszędzie — a wszechświaty mię nie ogarną.

cierze i włoki, podrywki i saki, dry- 
gawice i skrzydlaki, wiraszki, su- 
waty, kłomice, żaki, brodnie, sieci 
z matnią, kątówki, i bez matni 
wierzchowki, wszelkiego rodzaju wę
dy i osęki".

Bogactwo słownictwa rybackiego 
staje tu przed nami i rodzi przedzi
wne wzruszenia. Kto bowiem wiedział, 
iż aż tak bogaty jest język polski 
w rybackie techniczne słowa? Że 
w dziedzinie rolnictwa, myśliwstwa 
słowo polskie posiada skarby języ
kowe—to wiemy wszyscy. Zapomnie
liśmy jednak przez lata niewoli, że 
nad morzem naszem wypracowaliśmy 
język rybacki, jak również język że
glarski. Żeromski, przypominając nam 
te skarby, budzi w duszy polskiej 
zapomniane a wypracowane ongiś 
przez pokolenia funkcje materjalne, 
uzdolnienia w pracy.

Bogactwo słowa czyni z „Wiatru 
od morza" Stefana Żeromskiego jed
ną z najpiękniejszych książek w lite
raturze polskiej. Jest to arcydziele 
prozy polskiej, które przy bogactwie 
słowa posiada również najbogatsze 
zasoby pod względem form stylu, 
budowy zdania, użycia interpunkcji. 
Z tej racji „Wiatr od morza" jest 
epopeą w prozie, a rozdziały narra
cyjne tej książki stały się pieśniami.

Eustachy Czekalski.
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ROZKIEŁZNANE MOCE.
11) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Przez cały ranek telefon dzwo
nił bezustanku w gabinecie Sawiń
skiego, a on sam nie miał ani je
dnej chwili dla siebie- Nowiny na
pływały, jedna bardziej zdumiewa
jąca od drugiej. Bolszewicy opano
wali Piotrogród bez jednego wy
strzału. Rząd nie spróbował nawet 
stawić oporu. Wojsko i marynarze 
przeszli na stronę bolszewików. Tylko 
pułki Preobrażeński i Siemionowiki 
dąsały się i nie wychodziły z ko
szar. Dodawano jednak, że byli zu
pełnie spokojni i grali w karty.

Lenin, który od kilku dni wrócił 
potajemnie do Piotrogrodu, miał 
tegoż wieczora przewodniczyć z Troc
kim na drugim panrosyjskim kon
gresie Sowietów i ogłosić zmianę 
rządu. Smolny Instytut, fundacja 
Katarzyny Wielkiej, gdzie się wy
chowywały córki arystokratycznych 
rodów, stał się siedliskiem nowego 
rządu.

Około południa mówiono już — 
niewiadomo, na jakich danych — 
że Kierenski połączył się z kozac- 
kiemi wojskami generała Krasnowa 
i szedł na stolicę.

Do Sawińskiego zbiegali się zna
jomi i klijenci. Wszyscy mieli wy
straszone miny. Tym razem nie 
była już pora żartować. Każdy czuł, 
że panowanie Lenina, choćby naj- 
przelotniejsze, będzie straszliwie 
krwawe. Szupow-Karamin przybiegł 
po pieniądze. Strach wypiętnował 
mu na sinawej twarzy czarne pla
my. Zdawać się mogło, że krew 
przestała krążyć w tern zgniłem 
cielsku.

— Wiesz pan — rzekł — że 
granica finlandzka zamknięta? — 
Jesteśmy, jak w samotrzasku. Nie 
pozostaje nam nic innego, jak iść 
i złożyć czołobitność w Smolnym. 
Co do mnie, kończę interes ze Szwe
dami i umykam do Sztokholmu.

Odszedł śpiesznie i zamknął się 
w najdalszym pokoju swego apar
tamentu.

Widok tylu ludzi wystraszonych 
podziałał reakcyjnie na Sawińskiego- 
Zamiast dać się owładnąć panice, 
zaczął spokojnie zastanawiać się 
nad położeniem.

— To nieuniknione — myślał — 
trzeba tylko myśleć, jak przeżyć do 
chwili kiedy będzie się mogło dostać 
pasport za granicę. Byłoby bardzo 
dziwnem, gdyby się wkroczyło odrazu

Powieść.

w erę cnoty. Wymowa rubla będzie 
zawsze przekonywającą w biurach.

Pomyślał z niewysłowioną ulgą 
o żonie, że była bezpieczną w Fin- 
landji. Ale jakiż będzie jej niepo
kój, gdy się dowie o zamachu sta
nu w Piotrogrodzie. Należało ko
niecznie przesłać jej jakieś wiado
mości.

Nagle drgnął... Co robiła jego 
przyjaciółeczka Lydja? Zapewne spa
cerowała po mieście. Skoczył do 
telefonu i zażądał rozmowy z nią. 
Odpowiedziano mu, że wyszła.

Zaledwie zaczepił słuchawkę, 
gdy woźny oznajmił mu, że jakaś 
pani chce się z nim widzieć. Na
zywała się Lydja Siergiejewna Wo
łyńska ja. Sawiński pobiegł do drzwi. 
Lydja weszła otulona w futro z twa
rzyczką zaróżowioną z zimna i zmię- 
szania. Jej przejrzyste, błękitne oczy 
wyrażały nie trwogę, lecz niepokój; 
jednakże wydało się Sawińskiemu, 
że jej dolna warga delikatnie roz
łupana pośrodku drżała trochę.

Impulsywnym ruchem,' którego 
nie myślał powściągnąć, otoczył 
lewem ramieniem jej kibić i przy
ciągnął ją ku sobie. Poczem zaczął 
ją łajać łagodnie, jak ojciec łaje 
ukochane dziecko.

— Maleńka! — rzekł. — Co ro
bisz dziś na mieście? Jaki szatan 
ciekawości cię popycha? Masz mi 
wracać natychmiast do domu i nie 
wyjdziesz, dopóki ci nie pozwolę.

Lydja uśmiechnęła się. Gdy przy
szła, nie wiedziała co myśleć! Teraz 
czuła, że Sawiński jej przebacza 
i to wyjście z domu i te niespo
dziane odwiedziny w jego bankowym 
gabinecie- Dumna ze swego powo
dzenia, odpowiedziała mu lekko buń
czucznym tonikiem:

— Ależ, Mikołaju Władymirowi- 
czu, nigdy miasto nie było spokoj
niejsze. Panuje wzorowy porządek; 
żadnych zbiegowisk, żadnych mityn
gów; oddziały żołnierzy jak za cza
sów cara... A przytem — dodała 
figlarnie — chciałam się dowiedzieć, 
co pan myślisz o tern wszystkiem... 
Bo ja sama nic nie rozumiem.

— Co myślę? — odrzekł Sa
wiński — myślę, że w tej chwili 
powinnaś być u siebie. Czy sądzisz, 
że rewolucje są po to, aby dostar
czać wrażeń ciekawym panienkom 
Piotrogrodu? Odprowadzę cię do 
ojca. Może znajdziemy powóz. Co 

się tycze mego automobilu, bolsze
wicy go zagarnęli w garażu. Może 
Simeonow posługuje się nim teraz.

W tej chwili zastukano do drzwi 
i woźny wręczył Sawińskiemu za
pieczętowany list. Sawiński rozerwał 
kopertę i zastanowił się trochę.

— Wejdź tutaj — rzekł, otwie
rając drzwi sąsiedniego gabinetu. — 
Poczekaj parę minut, zaraz przyjdę.

Lydja zwolna weszła do wska
zanego pokoju, a Sawiński, zamknąw
szy drzwi za nią, kazał wprowadzić 
nowego gościa, którym był Andrzej 
Spasski-

Sawiński zauważył natychmiast, 
że Spasski nie stracił nic z właści
wej mu zimnej krwi. Był spokojny 
jak zwykle; nie było śladu zdener
wowania na jego twarzy.

— Ostrzeżono mnie w porę te
lefonem — rzekł — i opuściłem 
mieszkanie nie tracąc ani chwili. 
Bolszewicy czynią mi zaszczyt przy
wiązywania pewnej wagi do pochwy
cenia mojej osoby. Są u mnie w tej 
chwili. Ale nie dostaną mnie łatwo.

— Co pan uczynisz? — zapytał 
Sawiński.

— Naprzód ukryję się. Dzięki 
Bogu mam tu niejeden dom pewny; 
a przytem mam także doskonały 
pasport.

Wyjął z kieszeni zmięty papier 
i podał Sawińskiemu pasport już 
pokryty pieczęciami, na imię inży
niera Pawła Pawłowicza Muszyna, 
wieku lat trzydzieści ośm.

— Postaram się dostać do ko
zaków Krasnowa. To nie będzie 
trudne. Krasnow będzie miał więcej 
zaufania do mnie, niż do Kieroń
skiego, którego lekceważy. Może 
weźmiemy Piotrogród. Te łotry tu
taj nie lubią się bić.

Spasski mówił to uśmiechając 
się ciągle.

— Ale czy masz pan pienią
dze? — zapytał Sawiński-

— Mam—odpowiedział gość.— 
A teraz umykam. Jestem osobistoś
cią kompromitującą — dodał. — 
Nie trzeba, żeby mnie widziano 
u pana. Doniosę panu, co się ze mną 
dzieje przez jednego z moich ludzi. 
Przyjdzie od inżyniera Muszyna. 
Co się tyczę pana, to sądzę, że jak 
na teraz, nie masz się czego oba
wiać. Simeonow czuję, że mu bę
dziesz. potrzebnym. W najgorszym 
razie masz pan kilka tygodni zwłoki. 
Do widzenia, Mikołaju Władymiro- 
wiczu, bo my się zobaczymy.

— Niech Bóg będzie z panem — 
rzekł Sawiński, odprowadzając go 
do drzwi.

Zostawszy sam, Sawiński po
czekał kilka minut- Wyjrzał przez 
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okno. Spasski szedł spokojnie New
skim, nie śpiesząc się, z cygarem 
w ustach i rękami w kieszeniach.

Lydja zauważyła dobry humor 
Sawińskiego, gdy ją wypuścił z kry
jówki. A więc nie zawiodła się na 
nim. W godzinach krytycznych nie 
jęczał, nie wyrywał sobie ^osów. 
Doznała znów tego uczucia bezpie
czeństwa, jak wtedy, przed półrokiem, 
kiedy ją podniósł na chodniku przed 
hotelem Europejskim. I teraz także 
Sawiński odprowadził ją.

Wzięli izwozczyka, wałęsającego 
się po Newskim. Czas był piękny, 
jasny; po trotuarach snuły się tłu
my. Nikt nie zdawał się brać w ra
chubę, że w nocy odbył się zamach 
stanu i że bolszewicy przynosili 
władzy swój groźny program wojny 
domowej i komunizmu.

Petrograd po sześciu miesiącach 
rewolucji potrzebował, słyszeć 
wystrzały na ulicach i czuć zapach 
prochu, aby się zatrwożyć. Tymcza
sem wszędzie panował spokój. Od
działy żołnierzy patrolowały miasto 
w doskonałym porządku. Trzeba 
było wielkiego wysiłku wyobraźni, 
aby zrozumieć doniosłość tego, co 
się stało w ciągu kilku godzin. 
A któż z tych ludzi zmęczonych 
i zdenerwowanych zdolnym był do 
podobnego wysiłku?

Powóz przejechał Newski. Przy
bywszy na Morską, Sawiński i Lydja 
zobaczyli, że z lewej strony ulica 
zagrodzona była przez wojsko koło 
centralnego biura telefonów.

Izwoszczyk skręcił na prawo, 
aby przejechać pod majestatycznemi 
arkadami prowadzącemi na plac Pa
łacu. Ale w tej samej chwili junkrzy 
zatrzymali go:

— Nie można!
Gdy Lydja poznała mundury jun

kierskie, drgnęła i pobladła.
— Na szczęście — rzekła — mój 

kuzyn chory jest od wczoraj i nie 
wychodzi. Nie przeżyłabym tego, 
gdybym wiedziała, że on tu jest.

Sawiński uspokoił ją-
— Nie będą się bić — rzekł — 

kto się teraz bije? Wszystko się 
załatwi pokojowo. Pani wie prze
cież, jak się to u nas teraz dzieje.

Wielki plac Pałacu Zimowego 
był pusty. Trzeba było zawrócić 
i pojechać wzdłuż Kanału Mojki. 
Tam spotkali oddział młodych żoł
nierzy, niedorostków poprostu, świe
żo przybyłych z frontu i mających 
jeszcze na głowach okopowe kaski- 
Szli w nieładzie. Gdy powóz przy
stanął, podczas, gdy przechodzili, Sa
wiński zapytał podoficera, dokąd idą.

Ten odpowiedział niedbale:
— Odkomenderowano nas, aby 

bronić Pałacu Zimowego, gdzie się 
schował rząd.

Mówił głosem zmęczonym i obo
jętnym. Poczem wzruszywszy ra
mionami poszedł dalej. Sawiński 
zobaczył ze zdumieniem, że woj
ska Komitetu rewolucyjnego strze
gące mostu przepuściły żołnierzy 
z frontu, którzy spokojnie przeszli 
pusty plac i znikli w środkowej 
bramie Pałacu.

Zwrócił się do Lydji, która uśmie
chała się teraz.

—Masz pan słuszność—rzekła.— 
Myślałby kto, że chodzi o jakieś 
widowisko, jakąś paradę cyrkową... 
Nie można brać rzeczy na serjo 
u nas... Te dzieciaki w kaskach, 
bezładnie idące, ci marynarze, któ
rzy patrzą jia nich i pozwalają im 
przejść, jak gdyby to wszystko było 
ułożone z góry, w tern niema ża
dnej powagi... tak mi się przynaj
mniej zdaje, Mikołaju Włodymiro- 
wiczu. A może jestem jeszcze zbyt 
dziecinną, aby to zrozumieć—dodała 
z tym akcentem szczerości i pro
stoty, który pozwalał przeniknąć ją 
do głębi.

— To nie zabawka, moja doro
sła panienko — odpowiedział. — Po
trzeba jednego nic, aby ta śmieszna 
scena zmieniła się w tragiczną. 
W każdym razie przyrzekniesz mi, 
że cobądź się stanie, będziesz dziś 
siedziała grzecznie w domu. Wpad- 
nę przed obiadem na chwilę i przy
niosę ci nowiny. A do tego czasu 
nie ruszaj się krokiem. Poszukaj 
swoich lalek; muszą być gdzie nie
daleko i baw się niemi. To lepiej 
dzisiaj nie biegać po ulicach.

Lydja spoważniała.
— Dobrze; ale pan także przy

rzekniesz mi, że nie będziesz się 
narażał bez potrzeby. Jestem spo
kojna o Pawła, że leży w łóżku, 
nie chcę się niepokoić o pana. Nie 
wyjdzie pan z banku, a jeżeli będą 
rozruchy, wróci pan do siebie na
tychmiast bocznemi uliczkami i za
telefonuje pan do mnie... Ach! ale 
prawda, pan musi przechodzić ten 
straszny Troicki most, najniebez
pieczniejszy punkt w mieście... No, 
gdyby się bili, to pan przyjdzie do 
nas nocować. Może pan wejść przez 
Miljonową.

Było w jej czystym, dziewczę
cym głosie tyle nalegania i troskli
wości, że Sawiński doznał dziwnie 
rozkosznego uczucia. Nie chcąc mu 
się poddać, rzekł żartobliwie:

— Mówisz do mnie, jak babcia 
do wnuka, Lydjo Siergiejewno. To 
mnie odmładza... Ale bądź spokoj
ną; jestem wielkim tchórzem i nie 
chcę się narażać. Gdyby się na coś 
zanosiło, każę się zamknąć w jednej 

z naszych kas ogniotrwałych i będę 
czekał aż spokój powróci.

Rozstali się przed bramą na Bul
warze Pałacowym, pustym zupełnie.

* * *
Wbrew wszelkim przypuszcze

niom śniadanie u Wołyńskich było 
bardzo wesołe.

Książę czuł się lepiej i zamach 
stanu, o którym się rano dowiedział, 
ucieszył go ogromnie. Myśl, że ci 
nędznicy, którzy obalili cara, upadli 
i byli osaczeni w Pałacu Zimowym, 
napełniała go radością.

— Jest więc sprawiedliwość, 
moja droga — rzekł do żony, sia
dając przy stole. — Jednego tylko 
żałuję, że Kierenski uciekł. Trzeba 
przyznać, że szelma sprytna. Ilekroć 
coś się zawichrzy, zapada się pod 
ziemię, jak djabeł. A gdzie to był 
w lipcu, proszę ciebie? Co się tycze 
innych, znaleźli się w samotrzasku. 
Rzucą ich do Newy i potopią jak 
szczury. To początek końca. Potem 
przyjdzie kolej na Lenina i Trockie
go. A wtedy zadosyćuczynienie bę
dzie zupełne. Tymczasem wy pi jemy 
butelkę szampana, aby uczcić ten 
wielki dzień.

Kazał przynieść szampana i zmu
sił Lydję, by wypiła pełną szklankę. 
Trącił się z generałem Wasiljewem. 
Jego zapadłe oczy błyszczały pod 
gęstemi brwiami. Raz po raz wstrzą
sał nim kaszel. Doznawał wtedy 
dotkliwego bólu w biodrze i zaczy
nał kląć. Ale radość brała górę 
i znów zaczynał rozprawiać.

— Widzisz — mówił do córki — 
nie trzeba nigdy wątpić o Rosji. 
W duszy rosyjskiej jest głębokie 
poczucie sprawiedliwości. Nie może 
ono znosić długo tego, co jest nie
moralne. Jak można było przypuś
cić, że ci łotrzy, którzy obalili ce
sarstwo, ostoją się przy władzy? To 
wołało o pomstę do nieba! Kieren
ski sypiał w łóżku cara! Piorun mu- 
siał spaść na niego. Szanuję Lenina. 
Jest narzędziem Bożego gniewu.

Generał skorzystał z ataku księ
cia, aby zauważyć:

— Ale i my także ucierpiemy, 
Sergjuszu Borysowiczu.

— Doskonale, mój drogi — od
parł książę z osobliwym oddźwię
kiem tryumfu w głosie. — Jeżeli 
ucierpiemy, tośmy na to zasłużyli- 
Cóżeśmy uczynili, aby podtrzymać - 
cesarza? Nic. Kto z nas dał życie 
za niego? Nikt. Będziemy ukarani 
za nasze grzechy- A Rosja wyjdzie 
z tej próby większa i czyściejsza, 
niż kiedykolwiek... Pijmy na cześć 
Rosji.

I wychylił szklankę.
Dalszy ciąg nastąpi.
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ste, często wyrzucane u pasa. Ale naj
większa rozmaitość uwydatnia się w ręka
wach. Mamy rękawy-skrzydła, spadające 
gazowemi obłokami od ramion do ziemi, 
rękawy-pagoda i rękawy-dzwony, nadzwy
czaj szerokie u dołu; rękawy z falbanek 
i rękawy rozcięte, to znów całkiem obci
słe i tylko przyczepionym u dołu rozsze
rzone mankietem.

Sławna firma paryska Worth próbuje 
nadać modzie inny, bardziej umiarkowany 
styl i w swoich ostatnich modelach stara 
się o powrót do linji naturalnych, umniej
szenie obfitości wiszących draperji, dają
cych wrażenie za dużych na osobę sukien, 
i o średniej długości spódnice. Nowy ten 
kierunek zademonstrowała tualetami aktor
ka londyńska Miss Kyrie Bellów w sztuce 
Benneta „The Love Match", które tu w ry
cinach reprodukujemy.

Kapelusze są albo bardzo małe toczki 
z kwiatów, liści lub wstążki, lub wielkie 
pasterki, przybrane w girlandy kwiatów, 
aplikowane kwiaty ze skóry lub koronki, 
oryginalne kwiatuszki z wełny, inne ze
stawione z małych kolorowanych musze
lek lub z porcelany drezdeńskiej. Egzoty
czne jest przybranie z gwoździami nabi
janej skóry lub aksamitki. Te muszelki 
i te nabijania gwoździkami przypominają 
nasze góralskie kapelusze i paski. Fanta
zyjne są przybrania z piór strusich i ko
gucich, małe żółte i czerwone papużki 
i długie, proste, kolorowe pióra gęsie, 
orle lub bażancie. Nowością jest crin 
(włosień) i crinoline, rodzaj włosiennej, 
ażurowej słomy, z której plotą zachwyca
jące przeźroczyste fasony, wielkie i małe.

Wszelkie materjały trykotowe, wszel
kie szydełkowane i pończoszkową robotą 
robione sweatery, jumpery, golfy, suknie 
i całe kostjumy pozostają dalej w modzie, 
tak samo jak utrzymuje się popularność 
koronki i paciorków jako przybrania. Ko
ronkę farbuje się i apretuje, dając jej 
połysk i cień materjału, z którym się łą
czy. Dziwnie wygląda biała koronka na 
czarnym, błyszczącym spodzie. Ale naj
bardziej rozpowszechnionym materjałem 
i ubraniem jest niezaprzeczenie wstążka. 
Z wstążki mamy kapelusze i rękawy, 
bransoletki i parasolki, całe suknie, bluzy, 
bieliznę. Wstążki powiewają z letnich 
sukien i kapeluszy i zwieszają się z ob
nażonego łokcia. Powtórzyć możemy za 
pamflecistą staropolskim:

Więcej ujrzysz u drugiej wstąg niż
u kram ar ki,

Rzekłbyś, że żywe chodzą po świacie 
jarmarki.

Wstęga rękaw w kilkoro kolo ręki zbiera, 
Wstęga kosztowne perty na szyi zawiera, 
Wstęga zdobi tył głowy, nie bez wstęgi 

uebo,
Wstęga trzyma zapięte od spódnicy ruebo, 
Kwiat ze wstąg na ramionach, i cbustkom 

wstąg trzeba,
Wstąg trzewikom...

Parvż. Fanfrelucbe.

jmn lEtiEiiiiiir.
Z otchłani ludzkiego cierpienia 

wydostał na światło dzienne znany
V *

pisarz francuski Jerzy Duhamel cykl 
opowieści swoich pt. „Żywoty mę
czenników". Opowieści te są gigan
tyczne w prostocie swojej grozy. 
Duhamel daje tylko rzeczy widziane, 
przeżyte. W lata wielkiej wojny pra
cował on jako lekarz w armji fran
cuskiej. Przeżycia, obserwacje, re
fleksje składają się więc na tę 
książkę prawdziwą, męską, a jednak 
tchnącą głębokiem współczuciem 
dla cierpiącego człowieka. Tkliwe 

.serce oplata też każdą ranę, każdą 
boleść krwawiącego w nieludzkim 
wysiłku francuskiego żołnierza. I czem- 
że się kończy ta straszna epopea 
męki? Jerzy Duhamel nie byłby Fran
cuzem, gdyby nie uderzył w ton taki:

„O, ludzie mego kraju, z każdym 
dniem lepiej was poznaję, i przeto, 
żem przyglądał się waszym twarzom 
w godzinach najsroższych męczarni, 
zbożną nadzieję pokładam w przy
szłości waszej rasy. I przeto śmiem 
ufać jeszcze w moralną przyszłość 
świata, żem podziwiał waszą rezy
gnację, waszą dobroć wrodzoną — 
i tę waszą ufność w lepszych czasów 
jutro*.  (191)

Na cykl tych opowieści składają 
się następujące utwory: „Na terytor- 
jum", „Caere i Lerondeau", „Dzien
nik żywota męczenników", „Śmierć 
Mercier’a“, „Yerdun", „Ofiara", 
„Trzecia symfonja", „Łasko" oraz 
„Noce w Artois".

W opowiadaniach tych p. Duha
mel dał bogatą galerję ludzi cierpią
cych. Człowiek w cierpieniu jest tak 
indywidualny, tak różnie przenosi 
ból. Są ludzie, którzy swoje utra
pienie przenoszą z męstwem, spo
kojnie Inni znów zakłócają wszyst
kim wypoczynek, narzucają się swo
im bólem, stają się nieznośni dla 
siebie i otoczenia.

Szatańską wprost scenę humoru 
opisał Duhamel w opowiadaniu pt.: 
„Łaska". Na stole operacyjnym leży 
człowiek, któremu we wnętrznościach 
lekarz dokonywa bolesnych zabiegów. 
Człowiek ten ma w sobie tyle łiartu, 
iż uczy się od sanitarjusza płaskiej, 
choć wesołej piosenki:

„Gdy przechodząc po równinie, 
Słyszymy, jak pier... świnie, 
Jest to nieomylny znak, 
Że im w tył.... korków brak...

Wykwintny pisarz nie zawahał 
się zacytować takiej piosenki, gdyż 
świadczy ona świetnie o psychice 
człowieka uginającego się od cier
pienia a przytomnego do tego stop
nia, że stać go na wysiłek woli, by 
głuszyć w sobie ból głupawą pio
senkę żołnierską.

W opowiadaniach Duhamela pra
wie nie spotykamy się z rannymi 
Niemcami. Jeden za to pan Spat star
czy za wielu. Duhamel pokazał go 
od strony wewnętrznej. Zamknięty 
ten, nastroszony człowieczek jest 
absolutnie nieprzystępny dla lekarza- 
Francuza. Przyjmuje zabiegi lekar
skie, ale panuje niepodzielnie ofi- 
cjalność między nimi, choć lekarz 
jest czującym, dobrym człowiekiem. 
Niesie on pomoc niemcowi, choć wrogo
wi z równą starannością, co i własnym 
braciom. Na łożu cierpienia i nędzy 
wszyscy ludzie są przecież równi.

Jedna chwila tylko otwiera na 
moment tego zamkniętego niemiec
kiego żołnierza. Usłyszał on podczas 
opatrunku, jak lekarz gwizda sobie 
ustęp w trzeciej syrafonji Bethovena. 
Ożywił się na chwilę. Powiedział: 
To trzecia symfonja?! Ta chwila prze
rzuciła jakgdyby most między duszą 
lekarza a pacjenta. Lecz była to tylko 
chwila. Wrogie spojrzenie Spata za
panowało nad wzruszeniem. Pozo
stali sobie ci ludzie obcymi i dale
kimi.

„Żywoty męczenników" nie po
winny być czytane, jako sensacja 
wojenna. Kultura bowiem uczuciowa 
Duhamela daje tyle pięknych ludz
kich odczuć i wzruszeń, iż często 
temat opowiadania pozostaje w cie
niu. Wtedy woła przez niego piękny 
instynkt rasowy, który odezwie się 
w każdej czującej duszy ży wem echem:

„O, ludzie Francji, wasza naiwna 
wielkość ducha wyniesie ludzkość 
z najcięższej przewiny i z najgłębsze
go dźwiga ją upadku".

Opowiadania Duhamela przełożył 
na język polski p. Michał Gabrjel 
Karski. Sylwetę zaś pisarską dał 
w pięknym wstępie p. Stanisław 
Posner. F.

RUCH SPORTOWY.
„POZNAŃSKI KLUB GOLFOWY".
Dnia 27.111 odbyło się pierwsze walne 

zebranie Poznańskiego Klubu Golfowego. 
Uchwalono statut klubowy i wybrano za
rząd Klubu. Klub liczy dotychczas 40 
członków; nowe wnioski o przyjęcie stale 
wpływają do sekretarjatu. Termin otwar
cia sezonu został odłożony na 23 kwietnia 
z powodu pogody, która w tym roku nie 
dopisuje. Czas ten, uzyskany przez prze
sunięcie terminu na 23 b. m., wykorzysta 
zarząd klubu, by wewnętrzne urządzenie 
domu klubowego polepszyć, oraz zakupić 
kilka kompletów lasek golfowych i piłek 
dla członków klubu. Dom klubu posta
wiony został przez władze wojskowe. 
Jest już od tygodnia w należytym porząd
ku, tak, że jedynie wyjątkowo niemiła 
pogoda wstrzymuje otwarcie pierwszego 
polskiego sezonu*  tego dotychczas mało 
znanego a dużo zainteresowania budzą
cego sportu. Informacji udzielają zainte
resowanym członkowie zarządu klubu 
a mianowicie: Prezes Mjr. br. Douglas — 
Oddział 111 Szt. D O. K VII Poznań; Skar
bnik starosta powiatu Poznań - Zachód 
p. Ziołecki; Sekretarz p. Adam Znaniecki — 
Poznań, ul. Mickiewicza 24.
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K. WŁODARCZYK i S-ka
Warszawa, Szpitalna Nr. 3, telefon 504-03.

UWAGA. Dla Kooperatyw i Kolek, Zakładów dla dzieci 
specjalne ustępstwo.

Szkoła kinematograficzna Pr'yFiZXóegnó Tow

zmarszczkom, 
UŚUWA P!E G f ' '

' ' MYDŁO TOALE TOWE ' ”

BIAŁE ŁIŁJE” 
LWOWŚrtEŹ FABR. ĆHEM/CZNEJ 

IISOOK’.
. •; GLÓW. FtEPR.i SKŁAD FABFł, .

TOW H. PRZEM

.,PgL.STĄH’

Sznurowadła nicianemiocn°erzane Gumy do obcasów trwałe, krajowe i zagra- 

HT <7* r\ sznurowadłową w różnych
1 do Ul ę kolorach

PięknoscicswiezoscDM;

Aparaty i przybory 
doFOTOGAFJI 

poleca 

i w. msmrai
Warszawa, 

Nowy Świat 45.

KINOSTUDJA
SP. Z OGR. ODP.

Pod kierunkiem STANISŁAWY WYSOCKIEJ, dyr. Szkoły dramatycz
nej Państr/owej, oraz artystów Teatrów Warszawskich: KAZIMIERZA 
KAM1N5K1EGO, WIKTORA BIEGAŃSKIEGO, HENRYKA MAŁKOWSKIEGO, 

EUGENJUSZA DZIEWULSKIEGO i innych.
Wykłady odbywają się w Sali Towarzystwa Hygjenicznago, Karo
wa 31, codziennie od 5 — 8 wlecz. Zapisy nowowstępujących w godzi

nach biurowych, Traugutta 6 m. 22, Tel.242-81.

r Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-

Farmaceutycznej
Żądać wszędzie. WARSZ. TOW. AKC. „MOTOR‘^>

Po zeszłoroczny im pożarze łazienek

SOLEC Zakład wód mineralnych i kąpieli 
błotnych znanych ze swej skutecz
ności w reumatyzmie, artretyzmie,
przymiocie, chorobach skórnych, 

nerwowych, będzie w nadchodzącym sezonie otwarty, jak 
zwykle, od 20 maja do 20 września. Informacje i prospekty 
wyseła Zarząd Solca, poczta Stopnica, ziemi Kieleckiej.

Ni ępynn wioępnriv P'^ła an^ie^skie ’ fiarn’tury liii WltroClJliy męzkie oraz spodnie gotowe
, poleca KRAWIEC MĘZK1 Cr JANIAK 

wojskowy i cywilny ■ ’ • JnH In 
Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225 84.

Zamówienia z własnych i powierzonych materjałów.
CENY PRZYSTĘPNE.

*

*

Lekarz-Dentysta E. MEERSON Orfyonduil do 710Pp°1
Wolska 34 m. 5 — H-gie piętro.

M C D I p solidne, kompletne urządzenia i pojedyń- 
iHLDLL cze sztuki najtaniejI Poleca „JULJArt" 

Szpitalna Ns 4.
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Nie ma wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.
CENY ZA OGŁOSZENIA:

STRONA OPISOWA: MK. ÓO.UUO.—FO l uuk. i KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
I KOMUNIKATY 125 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 175. — Za ter
minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

STRONA ‘/i 'U ‘/s %
i OKŁADKA 70.000.— 35.000 — 18.000 — 9.500.— 5.000.—

II 60.000 — 30.000 - 15.000.— 8.000.— 4.500.
111 50.000.— 25.000.— 13.000.— 7.000.— 4.000.—
IV 60.000 — 30.000.— 15.000.— 8.000.— 4.500. -

W tekście 85.000 — 42.500- 22.000.— 11.500.— 6.000.—
Przed romansem 75.000.— 37.500. 19 000.— 10.000.— 5.250.—

PRENUMERATĘ przyjmują: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA11 

SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe P. K. O/Ne3755. 
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, i ogł, „PROMIEŃ", Piotrkowska Ne 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 

Pollsh News Agency 26, New%trk Ave., Jersey City, N.J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 2.400-, 
miesięcznie Mk. 800 - na prowincji kwartalnie Mk. 2.700—, mie
sięcznie Mk. 900.—zagranicą: podwójnie.Numer poled. Mk.200.

ororo^zo*o»-o»t 1rorararcraK>r<?M>«>eorv»oro DRUK GALEWSKI 1 DAU WARSZAWA, ORDYNACKA 6. — TEL. 6-75.


